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Za Red alt cj^ odpowiedzialny 
,Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

À Eitsportycya i Bióro Rodąkcyi pray pła­
ca Wilhelißoyvökiia pod 'Nr- 15.

üai-esutfk j^oxuaiiski
wychodzi codziełiuio z. wyjątkiem poniedziałków i dr.i 

poświętnych.
Cena ogłosili (insérât ów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 8 fen, — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (încl. Ihnnaczenia). 

Listy
,ła ledakcyi, adiniftîâtraeyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartału»
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 shr., w państwie nia- 
mieckiem 3 tai. 1 sfer. 3 fen., w AuRryi 5 guldenów 
we Francji- 18 fr., w -Anglii 4. tal, i 5 gr., w ffeWocy 
5 tal. ł5 sfer., w !.>.? ¡iii 4 luk 2 ¿Sr., \re Wlonznesr 
w Szwajcaryi i B-Jgii 4 fej., YY Turcji 23 A., W Ąutfl-

ryce 8 tak 7l/.j sfer.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przodpkitę przyjmują' 
w monarchii pruskiej oraz vz państwach do związku po­
cztowego nieuiieeko-austryack. należących .urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aientnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. l'czn.

» Rękopis ma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono będ

3

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adjaiaistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz, ~ W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue da 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leieester Square W. 0. — Ajesscye do'prayjtuowaniä ogłoszeń: Na całą Francya Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas,¡1 
Lafitte, Ballier & Çojnp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rotemeyer, 11, 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Anuoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaek et Rabelil, Friedrichstr. 68. ■— W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plpszewie: L Zboralski.
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Zaborcza Rosji polityka w środkowój Azyi a mia­
nowicie wyprawa do Chiwy nie przestają zajmować 
prasy europejskiej, Pisma rosyjskie u-pokajają, Anglią 
utrzymujący, że Rosya misją jedynie cywilizacyjną 
spełnia w Azyi, prasą angielska ufna w swoją przewagą 
morską nie zdaje. sic jak na teraz wielkiej żywić oba­
wy o swoje posiadłości, p asa natomiast francuzka 
imiićj różowo zapatruje się na to, co się dzieje w Azyi 
i nie szczędzi krytyki rządowi angielskiemu, który ne­
utralnej nie chcąc porzucić polityki od lat wielu obo- 
jętnćm spoglądał okiem na to, co się w około niego 
działo. Stosunkowi Anglii do Rosyi a nadewszystko 
nieprzozomśj polityce dumnęgo Álbionu poświęca 
także Journ al des Dćbats artykuł wstępny, w któ­
rym wyty kając błędy dotychczasowego , postępowania 
wykazuje niebezpieczeństwa, na które , narażoną jest 
Anglia i ile straciła przez klęskę Francyi. Dopóki 
Anglia i Francy a zgodnie postępowały f—■ tak między 
innęnii rozpisuje się pomieniony dziennik — dopóty 
spoczywała kweśtya oryentalną a usiłowaniom wszelkim 
Rosyi, ażeby ją podnieść, zaporę położyła wojna krym­
ska. Od czasu upadku Francyi stała się Rosya panią 
Czarnego morza, coraz dalej w Azyi zapuszcza swoje 
zagony a kraje lenne naci Dunajem podobnie jak Egypt 
co raz więcej zyskują niepodległości, osłabiając przez to 
Turcyą. W iém wszyrtltiém zawiniła dziś tylko An- 
łia pszez swą politykę, jakiej się trzymała w roku 
8(0. — Tyle «Journal des Dćbats, którego arty­

kułowi me możemy odmówić wielu trafnych uwag a 
który niewątpliwie tę ma tendencyą, ażeby Anglią z 
bezczynności wydobyć i wykazać, że jéj naturalnym 
sprzymierzeńcem w kwestyi oryectalnćj jest tylko
Francja.

Z innych wiadomości Francyi dotyczących pod­
nieść należy, że pogłoski, jakoby rząd fraucuzki 
coraz więcej podlegał wpływowi stronnictw klery kał- 
nych, coraz więcej eię rozpowszechniają. Częste wi­
zyty biskupa Dupanloup u prezydenta rzeczypospo- 
litćj, żądania, z iakiemi występuje Un i ver s co do 
protektoratu nad. częścią kantonu' berneńskiego, list 
biskupa D u p a nlo u p wymierzony przeciwko Szwajca- 
ryi z powodu reform kościelno-politycznych —świad­
czą jeśli już tiie o przewadze klerykalnego stronnictwa 
we Francyi, to przynajmniej o wielkiej jego ruchliwo­
ści. Projekt do prawa tyczący się reorganicyi armii, 
nad którym dłuższej nie było dyskusji na posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego w dniu 7 b. m., w drugićm 
czytaniu w przyszły' piątek będzie przedłożony', nato­
miast projekt do prawa, odnoszący się do rad gmin­
nych, który w ostatnich czasach powodem stal się roz­
terek między oileanistami a legitymistami, prawdopo­
dobnie dopiero po fory ach przyjdzie pod obrady. — 
W skutek zaproszenia niemieckiego pełnomocnika woj­
skowego na rewią, która się jutro ma odbyć, robi pra­
sa niemiecka tę uwagę, że pierwszy raz się to zdarza 
od czasu wojny ostatniej, że oficer pruski dostaje za­
proszenie na ćwiczenia armii fracuzkiéj.

Zdaje się potwierdzać wiadomość, że udało się p.Ming- 
hetti utworzyć wreszcie gabinet, a nadewszystko przez 
to, że pan Visconti-Venosta zdecydował się objąć tekę 
ministerstwa spraw’ zagranicznych. Z dawniejszych mi­
nistrów zostają podobno pp. Ricotti i Scialoja, a wcho­
dzą w skład gabinetu Cantclli, jako minister spraw’we­
wnętrznych, Vigliano, jako minister sprawiedliwości i 
aparento jako minister robót.

Jak hiszpański telegram z Perpignan donosi, hi­
szpańscy intransigentes zamierzali w Barcelonie ogło­
sić komunę, czemu jednakowoż przeszkodziło wojsko 
republikańskie.

Zebranie wyborcze powiatu pleszewskiego zwołane 
do Ueszewa na dzień 14 b. m. przez p. Pawła Za­
krzewskiego, miasta Poznania na dzień 16 lipca 
P'zęz p. Antoniego Krzyżanowskiego.

w ÏÏ94 p.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. BOLESLAWITÇ.

Sunt lachrymae rerum. . ..

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 
139, 142, 144, 147, 150, 151, 152, 153 i 155.)

W tej chwili zapomniałem win i błędów tego pa- 
wąnia, człowieka szczerze mi żal było. Gdy się to 

‘^yjecie skończyło, odetchnąwszy jakby po ciężkiej
acy, król szybko odszedł do gabinetu, 

ra? yszliśmy z pokojów z Kilińskim i miałem z nim
l'e!a. zajmować się już tą gwardyą bezpieczeństwa, 

^,0j ni®®podzianie po raz pierwszy spostrzegłem woje- 
cie ? ^tosiołowskiego. Nie wiedziałem nawet o poby- 
sad/Jeg0 w Warszawie a tćm mniej o tem, że go do 

E* °'v naznaczono.

W sps^awie rofootniba 
wiejski eg».

1.
Podnosząc przed niejakim czasem na tćm 

miejscu przy sposobności sejmiku toruńskiego 
głos w sprawie kraj nasz tak gorąco obcho­
dzącej, powiedzieliśmy, że, jakiekolwiek będą, 
uchwały wzmiankowanego zjazdu, kwestyą ni­
niejszą. uważać będziemy za otwartą i jako ta-, 
kiéj poświęcimy kilka uwag w nadziei, że niemi 
dorzucimy cegiełkę do budowy, od której wcze­
snego a fundamentalnego wzniesienia zależą 
znaczne części moralnych i itfateryalnych inte­
resów naszego społeczeństwa.

Czy za współudziałem internacyouału, jak 
ebeą jedni, czy mocą samodzielnej siły swojej, 
jak twierdzą drudzy — faktem jest, niezaprze­
czonym, że kwestya socyalna coraz groźniejsze 
przybiera formy. Nie potrzebujemy przypomi­
nać ostatniemi czasy na różnych punktach Nie-- 
mieć powtarzającego się gwałtu, jakiego się do­
puszczał -wyuzdany tłum w imię zagrożonych i 
pokrzywdzonych interesów pracy w obec prze­
możnego kapitału a w świeżej zapewne jeszcze 
pamięci czytelników naszych są wypadki ber­
lińskie dnia 18 marca rb. Wypadki te, przez 
jedne organa prasy niemieckiej wyzyskiwane na 
korzyść icli politycznego interesu — przez dru­
gie — zwłaszcza rządowe, starannćm pomijane 
milczeniem, w dziejach walki społecznej mło­
dego cesarstwa stanowić będą, niepoślednią 
kartę.

Rząd i parlament niemiecki, zajęty z jednej 
strony armią i fortecami, z drugiej prawami 
kościelno-polityczneńii przeciw katolicyzmowi i 
polskości, kwestyą. socyalną na chwilę uciszył 
— ale gdy się skończy owo remedium deri­
va ti vu m i lud niemiecki niéin się nasyci, 
wtedy — w przededniu swego wszechwładztwa, 
do którego dąży, zawoła groźnie jako niegdyś 
lud rzymski: ,,panem et circenses“ — wtedy bu­
rza socyalizmu zaszumi nad Niemcami -r a nic 
zażegna jéj — chyba nowa wojna. . .

Tak nam się przedstawia kwestya socyalna 
ze stanowiska polskiego — a wypowiadamy 
nasze o niej zdanie dla tego, ponieważ sprawa 
robotnika wiejskiego, o której mówić zamierza­
my, jest tylko częścią ogólnej kwestyi socyalnéj, 
która wielce niepokoi Niemców.

Czy i u nas kwestya ta stoi na porządku 
dziennym spraw domagających się załatwienia? 
Odpowiadamy twierdząco a że bacznie śledzimy 
jéj przebieg, świadczą o tém łamy naszego pi­
sma, w których kilkakrotnie zwracaliśmy na nią 
uwagę całego naszego społeczeństwa a przede- 
wszystkićm obywateli wiejskich. Mieliśmy zaś 
i mamy do tego wiele powodów — a przede- 
wszystkićm zastraszające objawy wycbodztwa do 
Ameryki, tudzież tłumne a lekkomyślne udawa­
nie się wiejskiej ludności naszej na zarobek w 
obce strony. Jeżeli zważymy, że z krajów pod 
panowaniem niernieekiém zostających według sta­
tystyki amerykańskiej wyemigrowało w roku 
zeszłym 140 tysięcy ludzi, a zkądinąd znów 
wiadomo, że obecnie przeważnie wiejska ludność

Niesiołowski poznał innie.
— Syruć — zawołał — ja ciebie szukam od da­

wna i dobadać się nie mogę ... na miłość Boga, po­
trzebuję cię .. . gdzieś był ?

Opowiedziałem mu, żem do Kościuszki był wy­
słany. Musiałem tedy pożegnać. Kilińskiego a siąść 
z wojewodą, który z zamku do domu jechał. Przez całą 
drogę chmurny był i milczący. Spytał mnie o Ko­
ściuszkę i nie wiem, czy moją odpowiedź posłyszał, bo 
się znowu cały w myślach zatopił.

Nareszcie powóz zatrzymał się przed pałacem, we­
szliśmy z nim do pokojów.

O moich losach w pierwszych dniach kwietnia 
wojewoda był uwiadomiony, nie potrzebowałem mu się 
spowiadać . . . Znałem ja go jako gorącego patryotę, 
znalazłem w tej chwili dziwnie znękanym i zafrasowa­
nym obrotem sprawy.

— Siadaj, Syruć — rzekł — mam tyle na sercu, 
że mi się wygadać potrzeba . . .

Człowiek głowę traci i nie wie, co czynić.
Załamał ręce.
— Złe jest — rzekł — szaleńcy wzięli w ręce 

wszystko i najświętszą sprawę poplamią i popsują. — 
Po tym biedaku Wulfercie nikt życia niepewny .. . 
Krzyknie służący, co wczoraj zbiegł, na swego pana, 
że zdrajca, to go na biczysku obwieszą.

— Przecież się to uśmierzyło — rzekłem, i no­
wych rozruchów nie ma się co obawiać.

Niesiołowski się uśmiechnął boleśnie.
— Raz spróbowano — rzekł — raz się zapra-

ńa zamorskie puszcza się wędrówki — nie po­
dobno dbałej o społeczne interesa kraju publi­
cystyce milczeć w obec faktu, że i u nas ty­
siące rąk krajowemu ubywa rolnictwu bez na­
dziei odnalezienia ich w innym zakresie pro- 
.łukcyi. Zważywszy obok tego straty moralne, 
jakie społeczeństwo ponosi skutkiem rozprzęże­
nia węzłów ładu i porządku, niedotrzymywania 
zawartych z chlebodawcą ugód, a ztąd złego 
przykładu dla pozostających w służbie, wreszcie 
obciążanie rodziny i gminy pozostałemi w domu 
starcami, kalekami i dziećmi — zważywszy 
wszystkie te dla społeczeństwa ztąd wynikające 
szkody dziennikarstwo tak polityczne jako i 
ról,nicze powinno się sprawą robotnika wiej­
skiego gorąco zajmować. Notowaliśmy też 
skrzętnie skargi gospodarzy wiejskich na brak 
robotnika i jego drogość w nadziei, że której 
z publicznych naszych instytucyi podamy spo­
sobność do pochwycenia tej sprawy, rolnictwa 
naszego tak blisko dotyczącej.

Jeżeli gdzie harmonia pierwiastków społe­
cznych lepszej przyszłości stanowić musi pod- 
s awę, to u nas przedewszystkiem, wystawio­
nych zewsząd na wpływy, których skutki z góry 
obliczyć się nie dadzą. Na jedną naprzód tedy 
ważną okoliczność musimy zwrócić uwagę na­
szych obywateli wiejskich.

Rozwój przemysłu — mianowicie fabry­
cznego — nie wywiera jeszcze u nas tak zgu­
bnego wpływu na robotnika wiejskiego, jak to 
ma miejsce w Niemczech przez zetknięcie się z 
robotnikiem fabrycznym — ale są inne wpły­
wy, które się tamtym zupełnie równoważą. Do 
tych należy służba wojskowa szczególniej po ta­
kich jak dwie ostatnie wojuach, otarcie się o 
1 Hzi i ludy z innemi jak u nas potrzebami; 
zasmakowanie w nich i chęć zadosyćuczynienia 
im widoczne są. u naszej ludności wiejskiej z 
dniem każdym. Dodajmy do tego ciągłe listo­
wne stosunki z Ameryką, częścią prawdziwe, 
częścią przesadzone wiadomości o tamtejszym 
dobrobycie, a przyjdziemy do przekonania, że 
lud nasz wiejski w ogólności a robotnik wiejski 
w szczególe rościć będzie do nas coraz większe 
pretensye. Mimo to dziś masa ludności robo­
czej nic jest jeszcze świadomą swego położenia, 
lecz wcześniej czy później przyjdzie czas, że ro­
botnik nasz pozna, czego mu braknie i zapewne 
spróbuje poprawić swój los środkami, których 
zastosowanie zgubnie oddziałać może na poło­
żenie gospodarza wiejskiego i rozwój naszego 
rolnictwa. Przypuszczenie takiej ewentualności 
nie jest płodem czarnowidzącej wyobraźni — 
lecz wynikiem przedmiotowego rozglądania się 
w stosunkach klasy roboczej w ogóle. Ruch 
pomiędzy robotnikami przemysłowymi a nawet 
już i rólnytńi w Niemczech — ruch skierowany 
nie tylko ku polepszeniu materyalnego ich po­
łożenia, lecz ku pozyskaniu wpływu na prawo­
dawstwo — ruch ten wcześniej czy później u- 
dzieli się i naszym robotnikom przemysłowym 
i wiejskim. Przyczynią się do tego powszechne 
wybory. Z pewnością na to liczyć możemy, że 
i wiejski nasz robotnik przyjdzie do uznania wa­
żności swych głosów wyborczych — zwłaszcza 
w okręgach wiejskich — a cóż naturalniejsze-

jak wyzyskania wyborczego wpływu

wiono . . . nie poszanowano kapłanów' . . .
— Ależ to byli jawni zdrajcy 1 przerwałem.
— Tak, to prawda, odparł, tćm bardz.ićj trzeba 

było sprawiedliwości ich oddać, nie zamęczyć ich bez 
sądu. Wzdrygam się na to, dodał, jestem pewny, że 
się oburzy Kościuszko, że to sprawa pruskich eraisa- 
ryuszów, co nas jakobinami mieć chcą, aby potępić.

To mówiąc pochwycił mnie za rękę i spojrzał mi 
w’ oczy.

— Syruć — zawołał — znasz mnie. Polskę ko­
cham nad życie! Trzeba jej oszczędzić wstydu i ohy­
dy, trzeba ztąd wyrwać króla i prymasa ... bo ... bo 
ja za ich życie nie ręczę.

Zbladłem usłyszawszy te słowa.
— W takim razie — rzekłem — Prusacy i Mo­

skale napadną miasto i w perzynę je obrócą.
— Dziecko moje! gdy będą mogli, pewnie ich ani 

król ani prymas nie wstrzyma . . . Zresztą obu ich 
nie gdzieindziej trzeba wywieźć jak do oboz.u do Ko­
ściuszki . . .

Milczałem . . .
— Do tego nam potrzeba kilku energicznych lu­

dzi, na którychby nie padło poderzenie żadne . . . Po­
myślałem o tobie.

Serce mi się ścisnęło . . . nie miałem ani ochoty, 
ani zdolności do takiego przedsięwzięcia; odpowiedzia­
łem, że się na siłach nie czuję.

Wojewoda pochodził po sali zamyślony’ i powró­
cił do mnie.

— Nie sił ci braknie ale przekonania — rzekł

swego na materyalną własną korzyść? Jak re­
zultat tej samowiedzy wypadnie dla nas, zależeć 
to będzie od rodzaju wpływów i działaczy, ja­
kim ulegnie. Komunistyczna propaganda ma do 
ludu łatwy przystęp. Dziś więc już nad tem 
trzeba się zastanowić, że, jeżeli chorągiew socja­
lizmu powionie nad Niemcami, i nam się jakaś 
dostać może niespodzianka. Im więcej zaś dziś 
już zrobimy dla polepszenia doli robotnika wiej­
skiego, tem pewniejsi będziemy przyszłości.

Położenie materyalne naszego robotnika 
nie jest takie, jakiegoby sobie życzyć i do ja- 
kiegoby w interesie stron obojga dążyć należa­
ło. Ztąd objawy anormalnego stanu społeczne­
go — a skutki jego spadają na gospodarza i 
gospodarstwo. W dwóch przeważnie kierunkach 
słyszeć się dają skargi ziemian naszych — mia­
nowicie na brak robotnika i na drogość jego.

Zastanówmy się nad każdym z tych obja­
wów, stojących w bezpośrednim stosunku z pro­
dukcją rolną. Brak robotnika wiejskiego u nas, 
już dziś dający się uczuwać, nie wynika ztąd, 
aby lud nasz miał z góry lub powziął wstręt 
do roli i do zatrudnień rolnych — lecz bada­
jąc przyczyny tego nowego na polskiej ziemi fe­
nomenu, zaznaczyć nam trzeba smutny fakt, że 
ludność nasza wiejska stano d główny kontyn- 
gens emigrantów szukających szczęścia za mo­
rzem. Emigracja do Ameryki stała się za dni 
naszych hasłem powszechnem, które w różnych 
przez polską ludność osiadłych okolicach z ro­
żnem wojując szczęściem, dzisiaj wpływ swój 
zaczyna wywierać już w takich u nas powia­
tach, gdzie o mogącym z emigracyi kiedykol­
wiek wyniknąć braku robotnika aż do ostatniej 
chwili ani pomyślano. A przecież na ewentual­
ność tę powinna była nas przygotować staty­
styka amerykańskiej emigracyi roboczego ludu 
w ogóle, a w szczególności niemiecka, bo do 
tej i nas zaliczają. Otóż uczy nas, że z Me­
klemburgii wywędrowafa (czemu się wcale nie 
dziwimy!) w r. 1861 i 1862 trzydziesta siódma 
część mieszkańców, należących przeważnie do 
ludności wiejskiej roboczej. Z Pomeranii wy­
chodziło ostatniemi czasy w przecięciu 3236 lu­
dzi rocznie — z prowincyi zaś Pruskiej, Bran­
denburskiej, Szląskiej i z Poznańskiego w la­
tach od r. 1862 do 1861 rocznie w przecięciu 
3742 — po największej części z ludności wiej­
skiej. Szczegółowej statystyki ostatnich lat nie 
mamy pod ręką, lecz wnosząc z objawów spo­
łecznych, na które codziennie patrzymy, i z o- 
bliczenia, według którego roczna przeciętna ilość 
emigrantów z Niemiec (do których i nas liczą) 
wynosi 150 tysięcy ludzi, przyjąć można, że 
liczba powyższa odnośnie do Księstwa z pewno­
ścią się podwoiła — a kraj nasz poniósł taką 
stratę rąk roboczych, jakiej słaby w ogóle roz­
rost ludności naszej nie tak prędko wyrównać 
potrafi.

Wyehodztwo do Ameryki stało się po dziś 
dzień epidemiczną chorobą społeczną, o której 
wiele się u nas dziś pisze i mówi — ale jest 
tylko jednym z objawów ogólnego za dni na­
szych dążenia do dobrobytu -z tą tylko różnicą, 
że gdy jedni na giełdzie, drudzy w spekulacji 
szukają szczęścia, lud nasz wiejski pragnie za

— ja ci powtarzam, że narodowi trzeba oszczędzić sro­
mu . . . Pad nie nań plama, jakiej w całych jego dzie­
jach nie ma . . . Nie należałem nigdy do dworaków 
króla — ale dałbym życie, aby go ocalić. — Usłużysz 
ojczyźnie, Kościuszko ci sam podziękuje, tłumy są roz- 
namiętnioue, wiem, co się gotuje, z czen się odgra­
żają ... _

Musisz dopomódz ...
Dosyć długiego czasu potrzebował wojewoda, by 

mnie nakłonić; uległem wreszcie jego prośbom i rozu­
mowaniom. Wymagał odemnie słowa i przysięgi, da­
łem jedno i drugie, uścisnął mnie, zdjął sygnet z palca 
i rzekł:

— Idź z nim do zamku, melduj się do króla, a 
bądź ostrożnym . . . Rzeczy są po trosze przygotowa­
ne .. . braknie ludzi . . .

<)ak pijany wyszedłem od wojewody, nie chętnie 
kierując się ku zamkowi.

Rozppwiedziano mi, któremi drzwiami, jakim ku- 
rytarzem j do kogo mam się udać . . . Pora była po­
obiednia. Na zamku pu3to, na wschodach żywej du­
szy, w przedpokoju od sali audyencyonalnej siedziała 
gwardya i depwtacya miasta, która, króla strzegła. Król 
znajdował się w małym gabinecie. Ryx mnie do nie­
go wpuścił, powiedziawszy wprzódy, z czćm i od kogo 
przychodzę.

W chwili, gdym wchodził, c sarno ubrana kobieta 
podżyła, poważnej postaci, nieco do króla podobna, 
wstała z kanapki i popatrzywszy na mnie, do bocznego 
udała się pokoju.
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morzem ujrzeć ziemię obiecaną, a swoją opu- 
szcza, bo nic nie ryzykuje.

ąt O dalszych przyczynach braku robotnika
i jego drogości pomówimy następnie.

ii Wiadomości urzędowe.
y

NPan raczył kupcowi i radzcy miejskiemu Robertowi 
: Gliemannw Rawiczu nadać order orła czerwonego czwartój

,, klasy.
).. ------------------------------------------------------
>1¡1
> Korespondencye Dziennika Pozn.
■ - X Wód, 7 lipca.
i (Słów kilka z powodu artykułu Birżewych Wiedoinosti,

ogłoszonego w Dzienniku z dnia 6 lipca rb. nr. 153).
Birżewyja Wiedomosti i w ogóle cała prasa 

rosyjska przy każdej sposobności, gdzie jćj wypadnie 
mówić o sprawach polskich, objawia wszędzie niezna­
jomość historyi naszćj i grubą nieświadomość stosun­
ków obecnego społeczeństwa nie tylko w częściach pod 
rządami niemieckiemi będących, ale równie w prowin- 
cyach berłu rosyjskiemu podlegających. Nie można 
jednakże dziwić się temu brakowi wiedzy, tej niedoj­
rzałości piszących ze względu na to, że swoboda prasy ro­
syjskiej jest nader świeżą ledwo wydobytą z pieluch. 
Można ją nawet usprawiedliwić malem poczuciem du­
cha narodu o posłannictwie ludów, o życiu obywatel- 
skiem ludzi, — gdy w* ogóle dzieje rosyjskie przyznały 
tytuł Wielki tylko dwom panującym, takim właśnie, 
którzy życie narodowe moskiewskiego ludu zepchnęli 
z dróg przyrodzonego rozwoju, prowadzącego do wiel­
kich celów, na krzywe destrukcyjne postępy; — Piotr 
Wielki, sprowadzając tabuny obdartych Niemców, oddal 
w ieh ręce świecznik i kielnią cywilizacyi rosyjskiej 
drużyny, którą sam tytuniem okurzał, a długie kaftany 
obrzynając na spancerki przerabiał. Katarzyna zaś 
Wielka, posłuchawszy zdradnćj rady Niemca, zgodziła 
się na zniszczenie państwa i na rozbiór narodu polskiego 
pomiędzy siebie i dwóch Niemców. Dzieje przecież ro­
syjskie przyklaskują tym czynom swoich monarchów, 
podobnie jak naród przyklaskiwał mordom Iwana Gro­
źnego 1 całował dłoń jego łaskawą, gdy raczył którego 
żelaznym knutem, albo wiercił stalową laską nogi zbli­
żających się do niego ulubieńców.

Naród ten nieszczęśliwy nie wyrobił jeszcze w du­
zi cbu swoim poczucia godności obywatelskićj, uznania 
n w sobie swobody człowieka żyjącego wedle prawa. 

Podobało się rządowi rosyjskiemu w r. 1863 poszczwać 
gromadę rosyjską na żywioł polski w calćm jego roz­
gałęzieniu, prasa też rosyjska podniosła głos bezwzględnie 
nienawistny, nie potrzebując opierać go na prawdzie, 
na jakichbądź faktach z dziejów dawniejszych lub na 
obecnych stosunkach. Głos tern był pożądańszy i ulu- 
bieńszy, im więcćj nieprzyjaznego jadu rozlewał. Stan 
tćj zaciętości dalej niepodżegany uspakaja się, daleko 
mu jednak do ostygnięcia, do przybrania warunków 
racyonalnych na prawdzie i sprawiedliwości opartych, 
aby z nim wdać się można w gruntowniejsze rozumo­
wanie. Rirżewyja Wiedomosti mówiąc o może- 
bności pogodzenia sprawy polskićj z rosyjską, nie wej­
rzały w stan rzeczywisty jednćj i drugiej, nie oceniły 
różnic, przyczyn drażniących, środków uspokojenia, 
tak aby obiedwie zlewając się w prąd jednolity życia po­
litycznego dwóch narodów, wytknąć im kierunek dla 
każdego z nich i dla postępu i żywota ludzkości w 
ogóle zbawienny a nawoływany chwilą czasu, gdy wróg 
wspólny nabrawszy siły, ostrzy swe szpony na nowe 
zdobycze. Rozprawy też Birżewych Wiedomosti 
nie zasługują właściwie na poważną odpowiedź. Ma­
rzy im się jakaś pstrocizna w naszym narodzie i zdaje 
się ich niedojrzałemu pojęciu, że dotąd szlachta stawia 
opór wszelkiemu zbliżaniu się do porozumienia. Kła­
dzie więc za jedyny ze swćj strony niby rosyjskiej wy­
magalności warunek: „uznanie ze strony Polaków za­
sady zupełnego równouprawnienia wszystkich ich sta­
nów i klas tak w dziedzinie religijnej jak i społecznej, 
tak w życi ekonomicznćm (?) jak i socyalnem.“ — 
Otóż Pola:, wszyscy bez ograniczenia zgadzają się na 
ten warunek, nie rozumieją tylko równouprawnienia 
w życiu ikonomicznem i pytają się, czy to nie zakra­
wa na majątkowy nihilizm? Zgadzamy się najzupeł- 
nićj na sformułowanie w prawie tak jak to równoupra­
wnienie w życiu się sformułowało i pytamy się Bir­
żewych Wiedomosti cóż dalej? — zapory nie ma, 
teraz więc czas wyrzec: równouprawnienie zupełne, a 
więc wolność używania i rozwijania naszego narodo­
wego języka, swoboda w kościele, urzędzie i szkole, 
żadna religia nie będzie uciskaną przez państwo, ale 
owszóm każda znajdzie w niem równouprawnienie. — 
Zróbcie to, a jestem pewny, że cała prasa polska i że 
cała opinia poklask wam da. To pierwszy warunek 
zgody któryście postawili, zgadzamy się, powtarzam, 
nań a mianowicie na równouprawnienie we wszystkich 
sferach. Wyjednajcie je u swego rządu — a możecie 
być pewni, że z całą rzetelnością o zgodzie i pojedna­
niu z wami mówić będziemy. Niech się na razie to
tylko stanie!

Lwów, 6 lipca.
(Propaganda moskiewska. — Nasz samorząd. — Rady szkólne. 
— Komitet wyborczy. — Język polski i' na poczcie urzędo­
wym. — Konkurs teatralny. — Opera jedzie do Krakowa. —

Pozytywni ś. p. Narzymskiego.)
(T) Rozruchy między ludem wiejskim w Tarno- 

wskiern zdają się być istotnie wypływem propagandy 
moskiewskiej. Pogłoski obiegające tam, iż car ruski 
przysłał dla włościan w Galicyi znaczne sumy pieniężne 
na zapomogi, nie pojawiają się jedynie w okolicach 
Tarnowa, są one rozpowszechnione we wszystkich nie­
mal powiatach nadgranicznych. Przyjezdni z nad gra­
nicy opowiadają o rozpowszechnionćm między ludem 
mniemaniu, że Rady powiatowe pozabierały i zatrzy­
mały pieniądze, które dobrotliwy car dla cierpiących 
głód i nędzę na przednówku chłopów w Galicyi prze­
słał. A nędza jest między ludem naszym istotnie okro­
pną. Głód zagraża wielu okolicom pomimo cudownych 
urodzajów, pomimo zapomogi blisko milionowćj przez 
Wydział krajowy rozesłanej. Nasz lud wiejski jest 
nieporadny jak dziecko. Gdy ma, wtedy używa, gdy 
nie ma, mrze z głodu. Z panującćj teraz między lu­
dem nędzy korzystają snujący się po kraju ajenci mo­
skiewscy, wmawiający w niego, że dobrotliwy car znając 
okropne ludu położenie przesłał znaczne sumy pieniężne 
i ogromne zapasy zboża do Galicyi, ale że to wszystko 
zabrały Rady powiatowe, złożone z Lachów. Rozsze­
rzone te pogłoski między ludem w Tarnowskićm zna­
lazły wiarę i doprowadziły do manifestaoyi, o której 
już pisałem. Słyszę, że ze strony namiestnictwa prze­
słano już bardzo kategoryczne instrukcye władzom po­
litycznym na prowincyi, aby starały się uspokoić umy­
sły, zaprzeczyć fałszywym pogłoskom, wyśledzić tychże 
twórców i, co ważniejsze, nieść łącznie z wydziałami 
powiatowemi o ile można ulgę cierpiącemu głód ludo­
wi, dla którego Bogiem a prawdą mówiąc, rzeczywiście 
nic się nie robi, a który jest jeszcze tak ciemny, tak 
biedny że sam sobie zostawiony być nie powinien.

Nie tylko jednak lud nasz jest niedorosły do sa­
morządu. Gdziekolwiek zajrzymy, przekonujemy się, 
że samorząd nasz jest w pieluszkach, że nie umiemy 
z niego korzystać. Weźmy którąkolwiek nam samym 
oddaną sprawę a przekonamy, się że istotnie jesteśmy 
niedołęgami. Na przykład sprawę najważniejszą, spra­
wę oświaty ludowćj, sprawę szkolną. Oddano ją nam 
zupełnie. I jakże się nią zajmujemy? Rada szkolna 
krajowa, złożona wprawdzie z ludzi najzacniejszych i 
najświatlejszych a mająca opiekować się jako najwyż­
sza władza zwierzchnia oświatą, składa niestety co 
chwila dowody, że zadaniu swemu podołać nie jest w 
stanie. Niezliczone mamy tego dowody, lecz weźmy 
tylko jeden z najświeższych. Ministerstwo ogłosiło, że'* 1 
pewna liczba nauczycieli może otrzymać fundusze na 
podróż do Wiednia i wolny wstęp na wystawę powsze­
chną i wezwała wszystkie Rady szkólne krajowe, by 
swoje propozycye co do osób zasługujących na to u- 
względnienie do tego a do tego terminu minister­
stwu przedłożyły. Galicyjska Rada szkólna krajowa 
została także o tern zawiadomioną. Cóż się jednak 
stało? Oto w miesiąc po upływie terminu, na prze­
dłożenie propozycyi przeznaczonego, przypomniała so­
bie Rada szkólna wezwanie ministerstwa i na takowe 
odpowiedziała. Oczywiście otrzymała zawiadomienie, 
że rząd w mniemaniu, iż żaden nauczyciel z Galicyi 
nie chce korzystać z jego ofiarności, rozdał już fundu­
sze na ten cel przeznaczone innym prowincym.

Ospałość taka i niedbalstwo takie samo panuje i 
u wyższej Rady szkolnej okręgowej, do którćj zakresu 
działania tak wiele należy, a której wćale tu pra­
wie od czasu wyjazdu jćj prezesa pana Ziemiałko- 
wskiego i inspektora Sobieskiego jakby nie było. — 
Według ustawy pozaprowadzano wszędzie Rady szkól­
ne miejscowe, mające mieć bezpośredni dozór nad po- 
ruczonemi sobie szkołami ludowemi. Tu we Lwowie 
istnieje takich Rad szkolnych miejscowych pięć, stóso- 
wnie do pięciu dzielnic miasta, do których powołano 
jako członków poważanych obywateli miejskich i du­
chownych. Otóż bardzo mało kto z członków tych in­
stytucji zajmuje się szkołami rzeczywiście. Posiedzenia 
tych Rad prawie nigdy dla braku kompletu nie przy­
chodzą do skutku, inspektorów szkolnych profesorowie 
i uczniowie prawie nie znają. Słowem jest to tu we 
Lwowie przynajmniej instytucya tylko pro forma, tylko 
na papierze istniejąca, której reorganizacyą władze 
szkólne tern bardziej zająć się winne, im więcćj zakres 
działania tych miejscowych Rad szkolnych teraz sank- 
cyonowaną ustawą szkolną rozszerzony został. Inertia 
na każdym punkcie.

Cóż powiedzieć o sprawie wyborów bezpośrednich? 
Komitet centralny zgoła nic nie robi, najmniejszego 
znaku życia nie daje. Za jego przykładem idzie i pro- 
wincya i nigdzie się też komitety powiatowe nie two­
rzą. Nierównie czynniejszym jest żydowski Wahlko- 
mitet, który ma już wszędzie po miasteczkach filie. 
Komitet nasz mógłby jeszcze łatwo złamać agltacyą tę 
centralistyczną, gdyby do komitetów powiatowych wszę­
dzie jak najwięcćj wciągał wpływowych żydów," aie 
trzeba by się tam zająć zaraz, nim ich Wahlkomitet 
zabsorbuje.

Ważna pod względem języka urzędowego a ko­
rzystna dla nas znowu ma zajść zmiana. We wszyst­
kich urzędach jest już język polski jako urzędowy za­
prowadzony z wyjątkiem poczt i telegrafów. Owóż 
teraz, podobno już* od 15 b. m. będzie i w urzędach

pocztowych, w manipulacyi wewnętrznćj język polski 
jako urzędowy zaprowadzony, gdyż p. Sełig, dotych­
czasowy dyrektor poczt w Galicyi przeniesiony został 
do Gracu, a w jego miejsce zamianowany został umie­
jący dobrze po polsku p. Schiffner dyrektorem poczt. 
Miejmy nadzieję, że i w ostatnim urzędowym przyby­
tku niemiecczyzny, w urzędach telegraficznych wkrótce 
polska manipulacya wewnętrzna wprowadzoną będzie. 
Zmiana ta dla nas tak korzystna w urzędach poczto­
wych, wywołała niemałe niezadowolenie między urzę­
dnikami pocztowymi, rekrutowanymi po największćj 
części między dyinisyonowanymi wojskowymi, nieumie- 
jącymi po polsku, wszyscy bowiem nie władający na­
szym językiem będą musieli przenieść się do innych 
prowincyi.

Konkurs teatralny został już ogłoszony. Podczas 
obecności dyrektora teatru krakowskiego p. Koźmiana, 
odbyło się posiedzenie komisyi konkursowćj, mającćj 
do dyspozycyi 1700 guldenów pod przewodnictwem 
dr. Małeckiego. Największa nagroda 700 guldenów 
ma być przyznaną najlepszćj „bezwzględnie“ sztuce 
najmnićj trzyaktowej, 400 guldenów ma być przyzna­
nych „względnie“ najlepszemu diamatowilub komedyi 
także cały wieczór zajmującćj; nagroda 300 guld. przy­
znaną ma być drugiej z rzędu „względnie“ najlepszćj 
choćby jednoaktowćj sztuce; wreszcie ostatnia nagroda 
300 guldenów przeznacza się dla „względnie“ najlepszćj 
sztuki ludowej na tle narodowym notabene z muzyką. 
jZdaje mi się, że odwrotnie postąpić należało i najpier- 
wszą i największą nadgrodę właśnie choćby dla „wzglę­
dnie“ najlepszej sztuki ludowej na tle narodowem 
przeznaczyć należało, bo takich sztuk mamy najmniej, 
a najwięcej ich potrzeba i najtrudniej je pisać. Na 
umysły warstw niższych, mniej wykształconych nasze­
go społeczeństwa, na których podniesienie, na których 
oświacie, na których że tak powiem spatryotyzowaniu 
nam najwięcej zależy, na umysł ludu jednem słowem, 
wywierają najwięcej wrażenia utwory na tle ich życia 
osnute, a jeżeli najtrudniej napisać ludowy dramat — 
a że najtrudniej świadczy najlepiej ogromny ich brak — 
najwyższą dla tego na dobry tego rodzaju utwór nad­
grodę przeznaczyć by należało.

Opera nasza wybiera się do Krakowa na kilka­
naście przedstawień, oczywiście dopićro po powrocie 
pani Jakowickiej, bo p. Bogusławską nie ma się co 
produkować. Wczoraj próbowała panna B. sil swoich 
w Fauście Gounoda, lecz „naturalnie,“ jak powiada 
Gwazdalski w Narzymskiego „Pozytywnych“ po pani 
Artot, Jakowickićj i Kwiecińskiej i najmniej wybre­
dnych zadowolnić nie mogła, bo luboć i głosik ma 
miły i szkołę dobrą, wszystko okropną grą swoją 
psuje. Do Krakowa jedzie także na występy gościnne 
p. Dobrzański, który z powyżej wspomnianego Gwa- 
zdalskiego, rólki na pozór malutkićj i niewydatnej, tak 
wyborny typ stworzył. Narzymskiego „Pozytywnych“ 
widzieliśmy tu, dzięki pobytowi p. Bendy, dopićro te­
raz i wdzięczni jesteśmy serdecznie dyrekcyi za wpro­
wadzenie tego utworu na scenę naszą. Jest to nie 
wątpliwie najlepsza komedya oryginalna z nowszych 
czasów. Cześć, cześć pamięci zacnego jćj autora.

NIEMCY.
* Berlin, S lipca. Prasa niemiecka z wielkiem 

zadowoleniem rozpisuje się o serdecznych stosunkach, 
jakie istnieją między cesarzem niemieckim, carem 
rosyjskim i cesarzem austryackim. Dowodem tćj ser­
deczności a zarazem rękojmią utrzymania pokoju mają 
być częste zjazdy monarchów, wyrazy życzliwości i de- 
koracye, jakiemi się darzą nawzajem monarchowie, a 
któremi zaszczycają nawet cesarzowe i damy cesarskich 
dworów. I tak z powodu zajęcia Chiwy przesłał ce­
sarz niemiecki natychmiast telegram z powińszowaniem 
carowi rosyjskiemu do Ems, który nie omieszkał od­
wdzięczyć się zaraz oddaniem wizyty cesarzowćj nie- 
mieckićj w Koblencyi, następnie wiele dam austryackiego 
dworu udekorowanych zostało pruskim orderem Lu­
dwiki a wreszcie księżna nie katolicka, bo cesarzowa 
niemiecka mianowaną została damą honorową jakiegoś 
orderu austryackiego wbrew zwyczajowi i przepisom 
dotychczasowym.

W dniu 1 lipca odbyło się w Wrocławiu w ko­
ściele pobernardyńskira pierwsze nabożeństwo staroka­
tolickie. Mszą odprawił proboszcz starokatolickiej gmi­
ny, Strucksberg, kazanie zaś profesor dr. Weber. Mó­
wiąc nasamprzód o tendencyi gminy, wypowiedział, że 
starokatolickie nabożeństwo odbywać się będzie zawsze 
wedle katolickiego obrządku, jakiego się trzymano aż 
do 18 lipca 1870 roku, że starokatolicy polemizować 
nie będą przeciwko tym, którzy inną wyznają wiarę i 
że z tej drogi nie zejdą nawet wtedy, gdyby w innych ko­
ściołach odmiennćj trzymano się taktyki. — Jak liberalne 
pisma donoszą, kilka tysięcy osób znajdować się miało 
na tćj mszy mimo zagrożenia, że rzuconą będzie na 
nich mała ekskomunika. Spen. Z tg. nie powątpiewa 
o żywotności tej starokatolickiej gminy i spodziewa się, 
że zorganizowawszy się ostatecznie z każdym dniem 
więcćj liczyć będzie członków.

Z ważniejszych spraw Niemiec dotyczących zape­
wne dość długi czas nic nie będziemy mieli do zazna­
czenia, bo z wyjątkiem p. Catnphausena wszyscy mi­

nistrowie wkrótce opuszczą Berlin. — 1 tak minister 
wojny jen. Kamecke udał się do Kołobrzega, zastępcą 
jego jest Voigt-Rheetz; prezes gabinetu pruskiego, feld­
marszałek Roon 10 b. m. udaje się na urlop ; minister 
sprawiedliwości wyjeżdża w bieżącym jeszcze miesiącu 
do Szwajcaryi, a w sprawach urzędowych objeżdżać 
będzie niektóre prowincye hr. Eulenburg. Nawet p. 
Fan Falk czuje potrzebę wytchnięcia po trudach — 
pierwćj jednakowoż ukończyć chce prace, poświęcone 
ustawie ewangelickiego kościoła.

F R A N C Y A.
* Pary i, 6 lipca. Przybycie perskiego Szacha 

do francuzkićj stolicy jest prawie jedynym ważniejszym 
faktem Jjaki mamy do zaznaczenia obecnie z Paryża. 
Wszystkie stronnictwa rozdzielające Francyą na tyle i 
tyle wrogich sobie obozów zamilkły na chwilę i za­
warły niejako milcząco przymierze, aby zaprzestać dal­
szych walk i pokazać azyatyckiemu monarsze, że Fran- 
cya pomimo zapłaconych przeszło pięć miliardów nie 
jest ani ubogą, ani bynajmniej nie utraciła tego stano­
wiska jakie zajmowała przed wojną w pośród mocarstw 
europejskich. O kwandrans na dziesiątą wieczorem 
przybył Szach perski w dniu wczorajszym do Cher- 
bourga, witany wśród drogi 606 strzałami floty fran­
cuzkićj. W Paryżu wszystko już przygotowane na 
jego przyjęcie. O wpół do piątej po południu usta­
wione już było wojsko mające tworzyć szpaler od za­
improwizowanego dworca aż do pałacu ciała prawoda­
wczego pod dowództwem jenerała Montaudon. Niezli­
czone tłumy publiczności na kilka godzin przed przy­
byciem Szacha zebrały się przy ulicach, któremi miał 
wjechać wschodni monarcha. Już od 12 godziny w 
południe postępowała w wielkich niejako procesyach ró­
żnorodna publiczność paryzka ku Bulońskiemu lasko­
wi i Avenue d’Uhrich, a o 4 godzinie pokryte były 
ludźmi całe elyzejskie pola i place de la Concorde. 
Łuk tryumfalny przystrojono w girlandy i kwiaty, na 
samej górze umieszczono wielkie słońce i potężnego 
lwa, otoczono 2400 republikańskiej gwardyi i tłumem 
ciekawych płci obojga, którzy z wielką niecierpliwo­
ścią wśród zwykłych Paryżanom i bons mots, 
a zwłaszcza że szach przypomina bardzo słowo chat 
(kot), wytrwali kilka godzin na miejscu, by tylko choć 
z daleka ujrzeć rzadkiego dostojnika.

Od wielkiego zagięcia tryumfalnego luku zwieszał 
się czerwony aksamitny baldachim osłaniający rodzaj 
namiotu z białego i zielonego jedwabiu, w którym wła­
dze gminy paryzkićj miały powitać Szacha. O 7 go­
dzinie 10 minut wjechał Nasr-ed-din pod łuk tryum­
falny wśród odgłosu bębnów i muzyki grającej naro­
dowy hymn perski, poprzedzony przez gubernatora 
Paryża jenerała Ladmiraulta z całym sztabem i eskor­
tą kirysyerów. W otwartym da u mont siedział Szach 
perski po prawćj stronie, mając po lewej marszałka 
Mac-Mahona a naprzeciw stryja swego i ks. Broglie. 
Przed i za powozem oddziały kawaleryi, a następnie 
w około 20 pojazdach otoczenie Szacha. W każdym 
powozie znajdowało się trzech Persów i jeden oficer 
francuzki. Szach jak i Mac-Mahon mieli na sobie 
wielkie wstęgi- legii honorowćj, azyatycki monarcha 
prócz tego znane już światu kosztowne dyamenty. Pu­
bliczność paryzka przyjęła Szacha obojętnie i zimno, 
tu i tam tylko dał się słyszeć stłumiony okrzyk: Vive 
Mac-Mahon! Pod łukiem tryumfalnym zatrzymała 
się cała świta, Szach perski wysiadł z powozu i zajął 
miejsce na tronowym krześle w namiocie powitany 
przez prefekta Sekwany p. Duval temi słowy: „Rada 
gminna Paryża wita cię Najjaśniejszy Panie w murach 
stolicy Francyi w imieniu całego narodu. Najgorętszćm 
naszćm życzeniem jest, abyś Najjaśniejszy Panie wy­
niósł długie i miłe wspomnienie z przyjęcia, jakie ci 
nasze zgotowało miasto. Bądź, Najjaśuiejszy Panie, 
raz jeszcze przekonanym, że nasze miasto wita cię jak 
najserdecznićj !“ Na to odpowiedział Szach przez tłu­
macza i w ten sam sposób zamienił jeszcze słów kilka 
z prefektem, poczćm wsiadł do powozu, zanim cała 
świta i zakrążywszy półkole znikła wraz z Szachem 
z przed oczu ciekawego tłumu.

Za przyzwoleniem papieża i biskupów przeznaczo­
no cały miesiąc od 22 lipca do 22 sierpnia na modli­
twy za zbawienie Francyi. Miesiąc ten nazwanym bę­
dzie miesiącem pielgrzymek, które mają urządzić żony 
deputowanych do różnych miejsc świętych w okolicach 
Paryża.

Wedle dziennika Journal des Débats ma się 
proces marszałka Bazaine’a rozpocząć na pewno z po­
czątkiem września w Compiegne. Przewodniczącym 
wojennego sądu ma być ks. Aumale, jak niektóre za­
pewniają dzienniki.

Pojedynek pomiędzy pp. Cassagnac i Ranc zakoń­
czył się niepomyślnie. P. Cassagnac tak silnie został 
raniony w ramię, iż sekundanci oświadczyli, że dal­
szy pojedynek już jest nie możebnym i za skończony 
uważać go należy.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
Izby stoją obrady nad projektem do prawa o reorga- 
nizacyi armii. Zresztą większość prasy francuskiej za­
pełnia swe łamy artykułami o jedynćm zbawieniu 
Francyi w ścisłym sojuszu z Rzymem i polemizuje 
przeciw wszystkiemu, co mogłoby sprowadzić rząd o- 
becny z obranćj drogi szukania ratunku w czysto kle- 
rykalnych rządach.

Ze zwykłą sobie uprzejmością i uśmiechem, na 
który trudno mu się zdobyć było, przystąpił do mnie 
król.

Głos mu drżał. — Rozpytał się mnie, kto byłem, 
gdziem służył, zagadał o rodzinie Syruciów i o jej da- 
wności na Litwie, z pamięcią szczególną kilka naszych 
koligaeyi przytoczył, oświadczył mi, że z zupełną ufno­
ścią przyjmuje pomoc moją, i kazał mi się udać za 
Ryxem. . . zwracając sygnet Niesiołowskiego. . .

W całej postawie króla i mowie jego czuć było 
hamowaną trwogę i smutek, najmniejszy szelest wstrzy­
mywał go, wykrzyk z ulicy okrywał bladością twarz, 
niespokojny wyglądał oknem. . .

Gdym ucałowawszy podaną mi rękę wyszedł, Ryx 
prosił mnie, bym szedł za nim. Milcząc wprowadził 
mnie w kurytarze ciemne, potćm przez kilka pustych 
pokojów, galeryą, wschody i prawie na poddaszu, do­
wiódłszy mnie do drzwiczek, do których zapukał, po­
przedził mnie sam a potćm wpuścił. . .

W małym pokoiku znalazłem trzy osoby zupełnie 
mi nie znane. Jedna z nich była w stroju duchownym, 
dwie drugie ubrane po cywilnemu, miały postawy woj­
skowe. . .

Ciemno już było, tak że twarzy ich dobrze roze­
znać nie mogłem. Przywitano mnie milcząco, opowie­
działem się kilku słowy.

Ksiądz wstał z kanapki.
— Wiesz pan więc, rzekł — o co idzie — króla 

ocalić należy! masz pan już co obmyślanego?
— Ja ani czasu ani znajomości położenia nie mam

dostatecznśj, odezwałem się, ażebym mógł plan jakiś 
stworzyć, mogę zaledwie być pomocnym w wykonaniu.

Spojrzeli po sobie, jeden się odezwał.
— Trzeba się spieszyć, każda godzina droga — 

mieszczanie niby króla pilnują dla jego bezpieczeństwa 
— ale jako żywo raczćj, aby nie uszedł. . . Pierwsza 
tedy trudność, jak ich uśpić. . .

Ksiądz się odezwał.
— to najmniejsza rzecz — wieczerza się im daje, 

trzebaby kto podpoił, tb się pośpią, a i tak pomę­
czeni. . .

— Niech i tak będzie. . . dodał trzeci — główna 
rzecz, jak króla uprowadzić.

— Dniem nie ma co o tem myśleć, odezwałem 
się, nocą. . . tylko nocą. Wyjście z zamku jest ni- 
czćm. .. ale co dalej ? .. .

— Tak, zawołał starszy wiekiem. Gałą noc pa­
trole chodzą.. . uniknąć ich prawie niepodobna, po­
znają. ..

— A rzeką'1 wrzuciłem pytanie.
Zamilkli na chwilę.
— Trzebaby się przekonać, czy brzegi są osadzone

i czy pilna straż przy nich. W istocie łódką można- 
by się spuścić po za miasto, a u brzegu nagotować 
powóz i z nim rzucić się w lasy, jużby może nie było 
trudno.

— Nie wiem czy kto badał brzegi! rzekł ksiądz, 
trzebaby to uczynić natychmiast. Jutrzejszy dzień le­
dwie starczy, by się starać dobrćj łodzi i pewnych 
wioślarzy, a dalej jak do jutra zwlekać — nie podo­

bna. Kto z panów zna cokolwiek miejscowość?
Jeden z przytomnych wstał. — Pójdę, rzekł, ale 

samby m nie rad.
— Ja panu towarzyszę — odezwałem się.
— Powrócimy, jak tylko będzie z czćm wrócić, 

dodał mój towarzysz.
Po ciemku z pomocą jego zeszliśmy już innemi 

wschodami w podwórce zamkowe a z nich do ogrodu. 
Idący ze mną miał klucz od furtki. Wsłuchawszy się 
w milczenie i przekonawszy, że nam tu nic nie zagraża, 
poczęliśmy się spuszczać ku Wiśle. Zakrywały nas 
gęste krzaki wśród których mój przewodnik umiał się 
z wielką znajomością miejsca kierować. Szliśmy tak 
zwolna, gdy doszły nas głosy od dołu — musieliśmy 
się zatrzymać. Towarzysz mój silnie pochwycił mnie 
za rękę, staliśmy jak wryci. Nie dalój jak o kroków 
kilkanaście od nas przechadzały się dwa cienie po nad 
samą prawie rzeką. W lewo mogliśmy dostrzedz dru­
gich dwóch, którzy nieruchomie stali.

Usłyszeliśmy naprzód stłumiony śmiech, a potćm 
wyraźną rozmowę.

— A co? panie Kasprze? dobry spacer nocny 
nad Wisłą? ha! nie wołałbyś w pierzynie leżeć... i 
chrapać.

— Pewnie, że wołałbym, ale służba służbą, a 
mamy na sercu, aby się nam nie wyrwał.

— A gdzieby uciekł?
— Do przyjaciół Moskali! Wierz pan — gdyby 

go byli nie strzegli, nie grozili, nie prosili i nie dali 
do zrozumienia, aby spacerów przestał — jużby go nie

było . . .
— Baba z wozu kołom lżćj .. .
— Nie można pozwolić na to . . .
— Tędy tylko do Wisły . . . jużby go lada rybak 

przewiózł . . .
Rozmowa się urwała . . . Nawoływały się straże 

zdała po cichu, lecz oczywistą było rzeczą, iż o wykra­
dzeniu się czółnem myśleć już nie mogliśmy. Wypra­
wa nasza była skończona. Powróciliśmy z nićj p° 
cichu prędzej, niżeli się nas spodziewano.

— Nad Wisłą gęste straże wskroś — rzekł mój 
towarzysz, nie ma co i myśleć.

Ponure milczenie trwało chwilę.
— A zatem, rzekł duchowny, rady już innćj nie 

widzę, wieczorem się trzeba przekraść do kamienicy 
około kolegiaty. Tam przygotujemy suknie duchowne. 
najlepićjby bernardyński lub kapucyna, chłopiec przo* 
dem będzie dzwonił, jakby szedł ksiądz z Panem Bo­
giem ... To najbezpieczniej, nikt z ludu nie zaczep 
a zakapturzonćj twarzy nie dopatrzą.

Drudzy milczeli — nie było przeciwieństwa, spy­
tano mnie — odezwałem się, że może to być dobró®, 
ale nie daleko, a zawczasu konie obmyślić należy, aby 
dopadłszy ich dalej uciekać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



HISZPANIA.

* Madryt, 3 lipca. Wiadomość, że rząd upo­
ważnił Kortezy do ogłoszenia stanu oblężenia, przyjęła 
pewna część prowincyi hiszpańskich z wielką radością, 
a mianowicie Kastilia, Leon, Galicia i Asturia. Inne 
prowincye jak Andaluzya i Valencia bynajmniej nie 
cieszą się z tego. Dziennik urzędowy ogłosił już od­
nośne pełnomocnictwo dla Kortezów.

Wedle projektu konstytucyi ma prezydent rzeczy- 
pospolitćj wybieranym być na 4 lata, po których upły­
wie nie wolno go wybierać ponownie. Prezydent rze- 
czypospolitej musi mieć więcej jak 35 lat i być zrodzo­
nym na hiszpańskiej ziemi. Senat ma się składać z czte­
rech senatorów z każdego kantonu. Senatorowie muszą 
mieć przynajmniej 40 lat. Kongres konstytuuje się 
przez ogólne głosowanie. Wybierać może każdy kto 
ukończył lat 21. Izby zbierają się rocznie dwa razy, 
na wiosnę i w zimie. Deputowani pobierają dyety. 
Władza centralna ma prawo w razie potrzeby zawiesić 
indywidualne gwarancye. Armia, marynarka, skarb, 
clo, poczty i telegrafy podlegają władzy centralnój. 
Władza centralna ściąga podatki bezpośrednie, a kan­
tony rozpisują tylko podatki pośrednie. Wreszcie Hisz­
pania cała podzieloną jest na 11 państw związkowych, 
z któremi na równi stoją są wyspy Kuba, Portorico, 
wyspy Filipińskie i Fernando-Po.

Kortezy przyjęły w dniu -wczorajszym 173 głosa­
mi przeciw 16 zawieszenie konstytucyjnych gwarancyi, 
przyczem minister skarbu Caravajal oświadczył, iż stan 
finansowy kraju nie jest pomyślnym, ale nie budzi 
wielkićj obawy. Rząd ma nadzieję, że będzie mógł 
zapłacić płatne 1 lipca kupony długu państwa. Mani­
fest tak zwanych niepojednanych jest bardzo po­
kojowym, ogłaszają oni po prostu, że występują z Kor­
tezów. Manifest ten podpisało 53 członków Korte­
zów. Naczelników niepojednanych Losa i Cartier 
strzelających w ostatniej nocy po ulicach Madrytu, a- 
resztowano.

Rada ministrów postanowiła puścić na urlop żoł­
nierzy, którzy czas swój wysłużyli, a tym,, którzy na 
nowo zaciągną się do szeregów płacić ¡dziennie po 2 
reale. Gdyby środek ten nie odniosł pożądanego sku­
tku, wtedy rząd zaapeluje do narodu i zorganizuje 
oddziały ochotnicze na pokonanie Karlistów. Prócz 
tego postanowiły rząd dać jenerałowi Nouvilas wszel­
kie środki do pokonania Karlistów i dwa tygodnie 
czasu.

W Sewilli wzięło stronnictwo porządku ostate­
cznie górę, — rozpędziło rewolucyjną juntę, która o- 
panowała ratusz i po kilku strzałach odebrała im broń 
i armaty.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 8 lipca. Parlament odroczonym będzie 
prawdopodobnie 7 lub 9 sierpnia.

Carogród, 8 lipca. Kiani Pasza mianowany zo­
stał ministrem budowli w miejsce Achmeda Muktara 
Paszy, który został jenerał-gubernatorem Krety.

Darmstadt, 8 lipca. Car rosyjski przybędzie ju­
tro z Ems do Ingenheim i zabawi tam do 27 bieżące­
go miesiąca.

Wersal, 7 lipca. Zgromadzenie narodowe. De­
putowany Lamy wniósł interpelacyą o zatrzymaniu 
nadal stanu oblężenia w Paryżu i departamentach. — 
Rząd odpowie na tę interpelacyą 15 listopada. Nastę­
pnie przystąpiono do pierwszego czytania projektu o 
reorgauizacyi armii i postanowiono przystąpić do dru­
giego czytania w piątek.

Ostatnie telegramy.

(Z biura Woltta.)

Tylża, 8 lipca. Pomiędzy zatrudnionymi 
przy budowie kolei z Tylży do Kłajpedy robot­
nikami miały się zdarzyć przypadki cholery.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* 1’ozjsaii, 9 lipca. Podana przez nas we wtorkowym 
numerze naszego pisma wiadomość o nominacyi dyrektora gi- 
umazyum ostrowskiego p. prof. Tschackerta na radzeę rejen- 
cyjnego i szkóinego i członka tutejszego prowincyonalnego ko­
legium szkolnego potwierdza się.

— * W stanie zdrowia posła p. Leona Wegnera, z ser­
decznym żalem donosimy, nie zaszło najmniejsze polepszenie.

— * Petycyą do prow. kolegium szkolnego podpisują 
nader licznie oicowie rodzin; w naszćj Redakcyi przez ealy 
dzień wczorajszy prawie drzwi się nie zamykały przed przypły­
wającymi do podpisów. Dla ułatwienia podpisu klasie pracują­
cej należałoby taką petycyą wytożyć w handlach polskich 
na. Chwaliszewie i na W. Garbaraeh, aby ta, korzystając z go­
dzin południowych lub po ukończeniu pracy dziennej, miała bli- 
żćj miejsca, w których petycye są wyłożone. Petyeye te prze­
cież należy wykładać u znanych osobistości, aby przypadkiem 
jaki oszust nie zbierał podpisów pod ów adres szlązki. Na 
prowincyi sądzimy, że również petycyą ta pozyska tysiące pod­
pisów a tak władze rządowe przekonać się będą mogły, czego 
w interesie dzieci naszych się domagamy.

— * Na stypendyum dla ucznia gimnazyum Św. Maryi 
Magdaleny i tablicę pamiątkową złożył:

Pan Teofil Wieruszewski z Bielaw pod Pakością310 
talarów.

Poznań, dnia 9 lipca 1873.
Wł. Wierzbiński.

— * W tutejszem kat. seminaryum nauczycielskiem 
odbywał się w dniach od 3 do 8 bm. tegoroczny egzamin abi- 
turyentów, do którego zgłosiło się 19 uczni klasy najwyższej 
i 9 kandydatów nauczycielskich, byiych uczniów seminaryum 
tutejszego, którzy z powodu nadużycia, jakiego się dopuścili 
przy pracach piśmiennych, do egzaminu ustnego w roku zeszłym 
nie zostali przypuszczeni. Pierwsi wszyscy egzamin złożyli; 
z drugich przepadio dwóch. Egzaminowi przewodniczyli radzcy 
rejencyjni i szk; ini pp. dr. Milewski i Lukę.

— * Zarząd Towarzystwa przemysłowego poznań­
skiego zaprosił kurendą wszystkich majstrów swego stowarzy­
szenia na dzień 18 b. m. o 8 z wieczora do swego lokalu w tym 
celu, ażeby przedstawili trzech najodpowiedniejszych przemy­
słowców na wysianie ich kosztem publicznym do Wiednia na 
wystawę powszechną.

— * Z ćwiczeń w strzelaniu wróciły w poniedziałek 
przed południem pociągiem nadzwyczajnym trzy kompanie 5 
pułku artyleryiz Głogowa do naszego miasta; jedna z nich udała 
się w południe w dalszą do Torunia drogę, dwie tu pozostały.

— * Pomiędzy trzema szaclimistrzami tutejszego przed­
siębiorcy kolejowego i jego robotnikami powstała w blizkości 
protestanckiego kościoła św. Pawła zażarta w sobotę sprzeczka 
dla tego, że zasługi ich nie o 6 godzinie po południu, lecz do­
piero w nocy miały być wypłacone. Sprzeczka ta doszła do 
takich rozmiarów, że szaehmistrzowie widzieli się w końcu znie­
woleni do schronienia się na odwachu dyrekcyi policyi.

. . — * W niedzielę wieczorem przyniesiono do lazaretu 
wiejskiego człowieka, ciężko, jak się zdawało, chorego i bez- 
Pfzytoiunego, który leżał na Starym Rynku. Aliści już w po­
niedziałek mógł być wypuszczony z lazaretu, gdyż, jak się na­
stępnie okazało, był tylko ogromnie napitym.
. . ~ * Doniesienie policyjne. Znaleziono: kapelusz pil­
śniowy chustkę do nosa, portmonetkę z pieniędzmi i małym 
K1uczykiem, dalej dwie pary rękawiczek glacowanych, 5 kluczy 
na obrączce, mały wózik ręczny, łańcuch żelazny. Zgubiono

zaś: portmonetkę, w którćj znajdował się kwit zastawowy i 13 
sbr., pierścień zloty i zloty zegarek damski.

— * * Choroby koni. Do dnia 1 kwietnia r. b. doniesiono 
weterynarzom powiatowym w rozmaitych powiatach obwodu re­
gencyjnego poznańskiego o 134 przypadkach, w których konie 
zapadły na zołzy, o 27, gdzie konie podejrzywano o tęż choro­
bę, i o 10, gdzie konie cierpiały na robaka; przypuścić jednak­
że można, że liczba rzeczywistych przypadków przewyższa po­
dane tu przypadki o 50 do 73. W powiecie odolanowskim, ba- 
bimostskim, wsehowskim i krotoszyńskim choroby te nie zda- : 
rżały się; z powiatu śremskiego zaś nie ma dokładnych da- j 
nych. Najwiçcéj takich chorych koni miał powiat poznański bo i 
41 i 4, najmniej międzyrzecki, bo 2 i 1 konia. Zołzy w powie­
cie poznańskim dotąd nie ustały.

— * Ślub. W obec licznie zebranych gości pobłogosła­
wionym został w dniu 6 bm. w Miłosławiu przez ks. proboszcza 
Tułodzieckiego związek małżeński pomiędzy panną Kazimirą 
Grochowską, córką tamtejszego aptekarza, a panem Broni­
sławem Brzozowskim z Lubels iego.

-- * Odpowiedź księdza biskupa chełmińskiego, jak 
donosi Gazeta Toruńska, na wezwanie naczelnego prezesa 
o raport o urządzeniu pelplińskiego seminaryum duchownego 
już odeszła i jest zgodna z postanowieniem biskupów w Euldzie. 
Odpowiedziano, że biskup nie może się przykładać do wykona­
nia najnowszych ustaw kościelno-politycznych a zresztą plan 
seminaryum znany ministerstwu z r. 1835, kiedy je zakładano.

— * Wybory pierwotne do sejmiku powiatowego, jak 
donosi Gazeta Tor uńs ka, skończone już w powiecie kwi­
dzyńskim. Polacy odznaczali się gorliwością i zgodą, to też 
wszędzie swoich wyborców wybrali: „Idź i czyń podobnie!“

— * Wychodźcy do Ameryki wracają teraz gromadnie 
do domu. Tak w okolicy Susza wróciła rodzina, która, wy­
przedawszy się tu, w Ameryce zubożała. Opowiadają okropne 
rzeczy o położeniu biednych uwiedzionych wychodźców z na­
szych stron, którzy tam roboty znaleźć nie mogą. Razem z tą 
rodziną wracało 500 osób także z powrotem do ojczyzny w Eu­
ropie. Wracają także i w okolice Świecia. Karczmarz L. pisuje 
z Ameryki listy, odradzając od wychodztwa.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalieińskiego po 
dłuższym pobj cie w Brodnicy, gdzie w szczególności od oby­
watelstwa gościnności doznało, w przejeździe do Chełmna da 
w Wąbrzeźnie 4 przedstawienia; t. j. w piątek, sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek. Z Chełmna Towarzystwo to udać się ma 
do Płocka.

— * W Tyma wie pod Gniewem znikł bez śladu poborca
podatku gruntowego, choć inni twierdzą, że aż nadto zostało 
po nim śladu w długach. (Gaz. Tor.)

— * Uciekinierka ze służby od gospodarzy wiejskich 
tak się rozmogła między robotnikami w okolicach Królewca, że 
polieyà i telegrafy muszą przychodzić gospodarzom w pomoc. 
Agenci obalamucili lud i wyprowadzają łatwowiernych do Me­
klemburgii i Alzaeyi.

— * Wybory zwierzchności akademickiej we wszech­
nicy jagiellońskićj na r. 1873J4 już się ukończyły. Rektorem 
wybrany został dr. Gustaw Piotrowski, profesor fizyologii i mi­
kroskopii; prorektorem poprzedui rektor dr. Edw. Fierieh, pro­
fesor procedury cywilnéj oraz prawa handlowego i wekslowego; 
w wydziale teologicznym nie odbył się jeszcze dotąd wybór 
dziekana a prodziekanem jest dr. Józef Czerlunczakiewicz, pro­
fesor dogmatyki; w wydziale prawniczym dziekanem dr. Maksy­
milian Zatorski, prof. prawa cywilnego, prodziekanem dr. Aleks. 
Sas Bojarski, prof. prawa karnego i procedury karnéj ; w wy­
dziale lekarskim dziekanem dr. Stan. Janikowski, prof. medycy­
ny sądowćj i policyi lekarskiej, prodziekanem dr. Ludwik Teich- 
mann, prof. anatomii; w wydziale filozoficznym dziekanem dr. 
Franc. Mertens, prof, matematyki ezystéj, prodziekanem dr. Er. 
Karliński, prof. astronomii i matematyki wyższej, dyr. obserwa- 
toryum astronomicznego. W myśl nowej ustawy o uniwersyte­
tach wybrani zostali reprezentantami wydziałów na łat trzy: 
z wydziału prawnego dr. Julian Dunajewski, z wydziału lekar­
skiego dr. Józef Majer, z wydziału filozoficznego dr. Emil Czyr- 
niański, wydział teologiczny nie wybrał jeszcze swego zastępcy.

— * W Szczawnicy było do 1 lipca 150 gości.
— * Pan Kazimierz Mejer, magister prawa i administra- 

cyi, wydał w Warszawie książkę : O wieczystej dzierżawie.
— * Pan Kazimierz Zaleski z Warszawy, autor kilku 

utworów dramatycznych, napisał 5 aktową komedyą wierszem, 
p. t.: Z postępem.

— f W Warszawie w końeu z. m. umarł artysta-malarz 
Alfred Rurawski w wieku lat 30.

— * Zmarły w dniu 2 b. m. w Londynie ks. Józef Po­
niatowski urodził się w Rzymie 1816 r., gdzie ojciec jego Sta­
nisław Poniatowski wówczas zamieszkiwał. Młody ks. Józef 
wstąpił do korpusu strzelców afrykańskich (Chasseurs d’Afrique), 
później naturalizował się w Toskanii i od Leopolda II. Otrzymał 
tytuł księcia Monte-Rotondo. W r. 1848 po dwakroć był wy­
bieranym do Izby deputowanych florenckiej i posyłany do Pa­
ryża, Londynu i Brukseli jako pełnomocny minister. W r. 1854 
zamieszkał stale w Paryżu, a jako liaturalizowany Francuz o- 
trzymał w tym jeszcze roku w grudniu godność senatorską. 0 
wiele przedtćm mianowanym był już wielkim oficerem legii ho­
norowej. Prócz wielkich politycznych i dyplomatycznych zdolno­
ści byl zmarły Józef Poniatowski bardzo utalentowanym muzy­
kiem i kompozytorem, skomponował pomiędzy innemi dla Adeliny 
Patti operę pod tytułem: „Gelenina.“ Od niejakiegoś czasu 
zamieszkał w Londynie i utrzymywał się z lekcyi i koinpozycyi. 
Na kilka dni przed śmiercią dawał pożegnalny koncert w teatrze 
Drury-Lane w Londynie, gdyż zaangażowany przez znanego 
Ullmanna na dyrygenta koncertów, miał się udać do Ame­
ryki. Nagła śmierć stanęła na przeszkodzie pozaatlantyckićj po­
dróży.

— * Mosk. Wjedomosti donoszą, że na przyszlćm posie­
dzeniu komitetu ministrów w Petersburgu wniesionym będzie 
przez ministra dróg i komunikacyi projekt budowy kolei żela­
znej od Piotrkowa przez Wisłę do Włodzimierza Wołyńskiego, 
mającą stanowić odnogę kolei brzesko-kijowskićj.

— * Pan Makowiecki, redaktor Gazety rzemieślni- 
czo-przemyślowej, powziął zamiar utworzenia Muzeum 
przemysłowego. Krakowskie muzeum p. Baranieckiego, za­
łożone i zebrane z wysiłkiem silnéj woli, wskazuje, że podobne­
go rodzaju zbiory mogą się dla nas stać istotnie pożytecznćmi.

— * Antoni Rubinsztein dał w ciągu swój podróży 
po Stanach Zjednoczonych 215 koncertów,' które mu przy­
niosły 200,000 tr. dochodu. Wieniawski znajduje się w Nowym- 
Jorku, zkąd w towarzystwie fortepianisty Wolfsons i jednej 
śpiewaczki, ma zamiar puścić się w dalszą drogę, aż do Kali­
fornii podobuo.

— * Listopad, powieść Henr. hr. Rzewuckiego wyszła w 
tłumaczeniu na rosyjski język w Petersburgu.

— * Gounod kończy nowę operę p. t.: „Joana d’Arc,“ 
która ma być przedstawioną w Paryżu na uroczystość ustąpie­
nia z Francyi wojsk niemieckich.

— * Na pomnik dla Manzoniego zebrał medyolański 
dziennik Perseveranza 10,000 franków a turyńska Gazzetta 
del Popolo przeszło 4000 franków. Jest to dopiero początek 
składki.

— * Szach perski ofiarował księciu Cambridge przepy­
szną szpadę, wysadzaną brylantami i innemi kosztownemi ka­
mieniami. Podarki, porobione dotąd przez szaeha w ciągu jego 
podróży po Europie mają przewyższać wartość dwunastu milio­
nów rubli.

— * Trzęsienie ziemi. W ostatnią niedzielę rano silne 
trzęsienie ziemi czuć się dało w krajach austryackich na połu­
dniu Alp, na Pomorzu adryatyckićm i w Weneckiem. W 
Tryeśeie, Wenecyi, w Gorycyi, w Weronie i innych wielu miej­
scowościach rozpoczęło się równocześnie o godzinie 5 rano i 
trwało przez kilkanaście lub kilkadziesiąt sekund. Podczas 
trzęsienia szyby w oknach brzęczały, dzwonki po domach za­
częły same dzwonić, sprzęty domowe chwiały się i przewracały. 
W Trewizo zawalił się dach pewnego starego kościoła i zabił 
38 osób będących tam na mszy, w innych miejscach rysowały 
się ściany domów i odpadały gzymsy.

— * Zaloty w inseratach. W dziennikach galicyjskich 
było ogłoszenie następującej treści:

Pani! Jesteś aniołem, pragnę cię posiadać na wieczność, 
daj mi stów parę, twą anielską skreślonych ręką, nosić je będę 
na sercu rnojérn, dokąd cię nie zobaczę, dokąd nie zostanę twoim.

Zygmunt.
Między innemi p. Zygmunt otrzymał taką piśmienną odpo­

wiedź:
Panie! Jeżeli Pan Buk tag jusz przeznaczył, żebym w oso­

bie u.śeiwej kawalera znalazła Męża, to dla tego żebym się raz 
od tego gospodarstwa i kruf a osobliwie od mojego stryja nu- 
ziarza odszczepić mogła. Jestem otfartą — więc chce iść za 
mąsz a ofszern za uźentnika żeby w Mieście być. Do tego czeba 
aby Pan sryjowi się zaprodukował osobiście pocztą łub koleją 
żelazną najdali wi za wi w tem miesioncu, bo ciotka fotografo­
wała do nas, żebyśmy przyjeszczali do ni. j Albertyna.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek d. 10 lipca Siedmiu 
braci męcz.; w kalendarzu słowiańskim Radziwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 
8 minut 19.

Pełnia d. 10 lipca o godzinie 7 rano.
Dnia 10 lipca 1631 śmierć Konstancyi, żony Zygmunta III. 

— 1651 rozproszenie Kozaków nad rzeką Pleszową. — 1660 
aryanie wypędzeni z Polski. — 1685 pobicie Tatarów pod Ja- 
słowem. — 1696 śmierć Jana Sobieskiego. — 1831 bitwa pod 
Mieszkuciami.

(A.) Kórnik, dnia 8 lipca. (Sprawozdanie z posie- i 
dzenia Towarzystwa rólniczego. — Przechadzka Towarzystwa 
przemysłowego. — Wystawa rólnicza niemiecka. — Dom do 
sprzedania. — Przechadzka szkoły katolickiej. — Zarządowi 
Towarzystwa przemysłowego. — Choroby.)

Dnia 6 b. m. odbyło się miesięczne posiedzenie Towarzy­
stwa rólniczego w zwykłem miejscu posiedzeń w Prowencie. 
Przewodniczący otworzywszy (posiedzenie zawezwał po przed­
łożeniu porządku dziennego jednego z obecnych do przeczyta­
nia. protokółu z ostatniego posiedzenia. Następnie wywiązała 
się żywa dyskusya względem projektu, postawionego na zeszłćm 
posiedzeniu, urządzenia wystawy. Przewodniczący uznając do­
bre strony urządzenia takiej wystawy zwracał uwagę członków 
na koszta i pracę, jakie podobne przedsięwzięcie za sobą po­
ciąga.

W skutek podjętćj dyskusyi, gdy wszyscy zebrani byli za 
urządzeniem wystawy, wywiązało się pytanie, czy urządzić wy­
stawę jedynie w kółku kórnickiem, czy też raczej poprosić do 
współudziału kółka okoliczne. Większością głosów zgodzono 
się na ostatnie, w skutek czego postanowiono zaprosić do współ­
udziału kółka rólnicze: śremskie, dolskie, ksiązkie, żabikuwskie
1 górczyńskie; niemnićj także postanowiono poprosić patrona 
kółek rólniezych, pana Jackowskiego o łaskawą pomoc i radę, 
jako też zgodzono się rzecz tę na zebraniu przewodniczących 
w Poznaniu, które prawdopodobnie ma wkrótce nastąpić, poru­
szyć. Wybrano dwie osoby celem przeprowadzenia potrzebnych 
korespondencyi i porozumienia s:ę z władzą. Jeden z obecnych 
zawiadomił zebranych, że kółko rólnicze w Dolsku zamyśla 
wkrótce wysłać delegatów do nas w celu obejrzenia niektórych 
gospodarstw płodoziniennie urządzonych; polecono więc gospo­
darstwa Roźmiarka i Mielucha z Dębca.

Następnie mówiono o mającym się zalołyć handlu żelaza; 
jakoż oświadczył jeden z członków komisyi, że akeye już wy­
kupione zostały, że zatśm, gdy w najbiiżiZym czasie statuta u- 
łożone i akt handlu sądownie zapisane zostaną, otworzeniu han­
dlu nic stać nie będzie na przeszkodzie.

Następnie polecił przewodniczący dwie nowe wyszłe ksią­
żeczki, z których kilka wylosowano; poczem oznajmił, że dla 
ciwuuiiesięcznój podróży, którą wkrótce przedsięweźmie, na naj- 
bliższem zebraniu Towarzystwa obecnym nie będzie, dla tego 
polecił wybór zastępcy na co przedstawił dwóch kandydatów. 
Poczem posiedzenie zamknięto.

W zeszłym miesiącu odbyła się przechadzka i zabawa To­
warzystwa przemysłowego kórnicko-bnińskiego. Dzięki nie­
zmordowanym staraniom szanownego naszego przewodniczącego 
zabawa ta udała się bardzo dobrze.

W końcu zeszłego miesiąca odbyła się wystawa rólnicza 
tutejszego niemieckiego Towarzystwa rólniczego, która się bar­
dzo dobrze powiodła. Widzieliśmy do sto różnych okazów, z 
których wiele praw .ziwie było pochwały godnych. Wystawę 
otworzył przewodniczący Towarzystwa p. Grassmann z Koninka 
mową. Widzieliśmy tu gości ze wszystkich sąsiednich nam,po­
wiatów, a wśród nich obudwóeb radzców ziemiańskich ze Śre­
mu i Środy. Z zazdrością uważaliśmy, jak u nich wszyscy bez 
wyjątku urządzeniem się trudnili, jak każdemu z nich o powo­
dzenie wystawy chodziło.

Nie dziw tśż, że skutek odnieśli zupełny. Pod wieczór 
cale Towarzystwo bawiio się tańcami w świetnie przybranym 
lasku jednego z okolicznych właścicieli niemieckich.

W rynku naszego miasta położony jest pod nr. 127 dom 
z wygodnemi sklepami i obszernym podwórcem, tudzież z 60 
mórg.mi dobrej roli. Właściciel p„ Tadrzyński ehee go z wol- 
nśj ręki sprzedać, aby więc posiadłość ta została w ręku Po­
laka, zwracam na nią uwagę rodaków; szczególnie polecam dom 
ten jako nadzwyczaj dogodny do wszelkich przemysłowych 
przedsiębiorstw komisyi handlu żelaza.

Zwracamy uwagę zarządu Towarzystwa przemysłowego, 
że już dawno objawiono ogólne życzenie, aby celem zreorgani­
zowania Towarzystwa przemysłowego zwołać walne zebranie i 
Radę nadzorczą — inaczej Towarzystwo u?aduie; osoby, które 
Towarzystwo wprowadziły w życie powinny to szczególnie u- 
ważać za swó) święty obowiązek.

W przyszły czwartek ma się odbyć przechadzka szkoły 
naszej katolickiej. Ogólne interesowanie się tą sprawą daje 
nam miłą nadzieję, że zabawa ta w należytym porządku się od­
pędzie i przyjemną sprawi rozrywkę młodemu pokoleniu.

Tyfus, który jak się zdawało ustał cokolwiek w Bninie, 
znów zabiera liczne ofiary. Zapadło dotychczas 200 osób. Go 
gorsza i w Kórniku okazał się także w kilku miejscach. Pilne 
przestrzeganie przepisów komisyi sanitarnej polecamy tu prze- 
dewszyst.uem.

Września. 7 lipca. (Protest. — Pożary. — Pobór do 
wojska i targ na konie remontowe. — Wystawa klaczy i ogie­
rów włościańskich. — Nowy nauczyciel. — Dwa koncerta.)

Stósownie do ogłoszenia burmistrza tutejszego z dnia 4 
ubiegłego miesiąca, umieszczonego w korespondencyi z Wrze­
sińskiego w numerze 146 Dziennika, zgromadzili się nadzwy­
czaj licznie obywatele miasta naszego i wieśniacy ze Zawodzia, 
Bierzglinka i Sokołowa w dniu 5 b. m. po południu o godzinie
2 w tutejszej szkole katolickićj, gdzie o założeniu szkoły bez­
wyznaniowej debatować mieli. Lecz sprawa ta nie przyszła na­
wet pod obrady, gdyż wszyscy zgromadzeui jednogłośnie prze­
ciw połączeniu szkoiy katolickiej z ewangelicką i żydowską za­
protestowali, zastrzegając sobie przytem, by podobne pro,ekta 
już nigdy ^poruszane nie były. Pan burmistrz spisał odnośny 
protokół, który wszyscy interesowani podpisali i na tćm się 
zgromadzenie zakończyło.

W nocy z dnia 29 na 30 ubiegłego miesiąca wybuchł po­
między godziną 1 a 2 w podwórzu p. G. w Węgierkach pod 
Wrześnią w jednym z budynków gosp idarczych ogień i pochło­
nął w krótkim czasie dwa obszerne budynki. Inwentarz zdoła­
no uratować prócz kilkunastu centnarów niezabezpieczonego 
siana. Gdy się po części z ogniem u p. G. uskromiono, powstał 
w tym samym dnia po południu ogień u gospodarza T. i zajął 
także dwa budynki sąsiednich gospodarzy. W ogóle sp tliły się 
trzy gospodarstwa z wyjątkiem chałup. Przy gaszeniu oguia 
byto 7 sikawek z okolicy zatrudnionych. Przyczyna pożarów 
dotychczas niewiadoma a ogólne jest mniemanie, że ręka mści­
wego człowieka była sprawczynią tych nieszczęść. — Wieczo­
rem dnia 6 b. m. około godziny 9 zapaliły się w mieście przy 
Słupeckiej ulicy w podwórzu p. T. w chlewie wióry. Spieszna 
pomoc zdołała ogień, który żadnego nieizczęścia nie wyrządził, 
w pierwszćj chwili ugasić.

W duiaeb 23, 24 i 25 czerwca r. b. odbył się u nas pobór 
do wojska z całego powiatu. Bardzo wielu młodych ludzi u- 
znano za zdatnych do służby wojskowej i tak ostrą podjęto re- 
wizyą, że nawet kilku inwalidów z ostatniój wojny, pobierają­
cych .wsparcie rządowe na nowo do szeregu zapisano. — W po­
niedziałek dnia 30 ubiegłego miesiąca odbył się tutaj targ na 
konie remontowo, na który znaczną ilość koni z okolicy spro­
wadzono. Najwyższa cena, jaką za konia płacono, wynosiła 300 
tal. W ogóle zakupiono tylko jedenaście koni.

Dnia 10 b. m. odbędzie się w mieście naszóm na placu 
turniejowym o godzinie 9 z rana wystawa klaczy i ogierów wło­
ściańskich w połączeniu z nagrodami z powiatów wrzesińskiego, 
średzkiego i gnieźnieńskiego. Klacze muszą być dostawione 
na płac wystawy ze źrebiętami od 1 do 3| roku staremi. Na­
gród^ będzie rozdanych 10 i największa wynosi 20 tal., najmniej­
sza 5 tal. Wystawę taką urządza u nas rok rocznie Towarzy­
stwo rólnicze średzko-wrzesińsko-gnieźnieńskie,

Już od kilku miesięcy opróżnione miejsce drugiego nau­
czyciela przy tutejszej szkole katolickiej poruczono z dniem 1 
b. m. nauczycielowi Dux. Jeszcze więc tylko miejsce czwarte­
go nauczyciela dotychczas jest opróżnione, lecz zdaje się, że 
wkrótce i ta posada obsadzoną będzie, bo byłby wreszcie już 
i czas.

Dnia 29 zeszłego i dnia 6 bieżącego miesiąca odbyły się 
na Czachrowie dwa koncerta, odegrane przez muzykę wędro­
wnych na instrumentach dętych. W braku lepszych zabaw i 
rozrywek i takie koncerta dobre; to też publiczność dość licznie 
na nie, szczególnićj drugim razem, się zgromadziła.

PRZYBYLI CO POZNANIA.
dnia 9 lipca:

IIOTEL FRANCUZKI. Hr. Dąmbska z Królestwa Polskiego, 
Moszczeński z Jeziórek, Błociszewski z żoną z Grzybowa, 
Breza z Świątkowa, Szuman z Tunową, Dombski z Krakowa, 
Mierzyński z Warszawy, Radoński z Żegocina, Taczanowski 
Zygm z Biskupic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. J. Grygrowicz z Łukowic, 
Schoenberg i Krieger z Długiej Gośliny, Majewski z Maniewa, 
Paulus z środy, Sawiński z Mur. Gośliny, Degorski z Wro­
nek, bracia Ordowscy z Murzynowa kość., bracia J. Paj- 
zderscy z Mroczy, Bibrowicz z Grodziska, ksiądz proboszcz 
Choiński z Bydgoszczy, ksiądz Promiński z Wirów.

HOTEL BERLIŃSKI. Ciekowski z S dów, Tulewicz z Kórnika, 
Prochowski z Bodsteinu, dr. Riel.re i Busolt z Stęszewa, 
Frankowski z Grodziska, Manthey z Konina, dr. Doering 
z Rogoźna, Opitz z Łowencina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Sperling z Kitowa, Kę- 
rzycki z Lginia, Ordowski z Berlina, Schocken z Zgorzelicy, 
Pick z Kłoczka.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(■leTda pnziiuuska 9 lipca.
Żyto- cena regulacyjna 55|, lipiec 56-55J, lipiec-sierpień 

52|, sierpień-wrzesień 514, wrzesień-paźdz. 50j, na jesień 50J, 
październik-listopad 50.

Okowita: cena regulacyjna 19|, na lipiec 19J-|, sierpień 
20-%„ wrzosień 19jf-i, październik 18|-^-, listopad 17|-|, gru­
dzień 17J-^-.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu 

dnia 9 lipca 1873 roku.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fu. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 4 5 — 4 - — 3 127 6

średniej 3 25 — 3 22 6 3 20 —
pośledn. 3 17 6 3 15 — 3 10 —

Żyta ciężkiego • 40 ■ 2 11 3 2 10 — 2 10 —
• średniego 2 7 6 2 7 — 2 6 —
• pośledn. — — — — — — — — _

Jęczmienia wielk. • 37 * — — — — — — — — —
• drobn. — — — — — — — — —

Owsa • 25 • 1 15 — 1 12 6 1 8 9
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — — — — — —-
Grochu na paszę — — — — — — — —
Rzepiu zimowego ■ 37 • 3 6 — 3 2 6 3 — —
Rzepiku zimowego • — — — — — — — — —
Rzepiku latowego — — — — — — — — —
Tatarki . 35 • — — — — — — — — —
Kartofli • 50 * — — — — — — — — __
Wyki . 45 - — — — — — — — — —
Łubinu żółt. • 45 • — — — — — — — — —

Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — — — — — —
Koniczyny białej — — — — .— — — —

* ł&ąlta. Berlin, 8 lipc 
0 i 1 HA-11, rżana Nr. 0 9^

Pszenna nr. 0. 121-11J tal. No. 
I tal. Nr. 0 i l 84-8 tal.

(łiie^da berlińska, 8 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-96 talar, wedle 

gat. żąd., żółta — tal. ze śpieb. i dwór, płac., na lipiec 86|-4-4, 
lipiec-sierpień 81|-80|-81, sierpień-wrzes. 77|-|, wrzesień-paźdz. 
77|-76^-77 tal. pi.

Zyto: per 1O00 kilo w miejscu 55-63 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 55-57 tai., krajowe 61 |-62j tal. z dworca płac., na lipieo 
54|-4-|, lipiec-sierpień 53-32|-| tal., sierpień-wrzes. — wrzesień- 
paź iz. 52|-£-f tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedie gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodn.-pruski 52-53 czeski 52-56, zaeh.-pruski — saski 
—, pomorski 55-57 tal., piękny pomorski — tal. z kolei płac., 
na lipiec 52J, lipiec-sierpień 48|-4, wrzesień-październik 46| tal. 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Rzepik per 1000 kilo na wrzesień-październik — talarów 
płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19jf tal.; na 
lipiec i lipiec-sierpień 19|, sierp.-wrz. 20, wrzesień-październik 
¡»W-% t tal. pł.

Ulej lniany per 100 kilo w miejscu 25f tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu llf tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/0= 10,000% w miejscu 

bez beczki 20 tal. 27 sbr. płacono, na lipiec i lipiec-sierpień 20 
tal. 27-22 sr., sierpień-wrzesień 20 tal. 22-14 sbr., wrzesień-pa­
ździernik 19 tai. 8-3 sbr. pł.

tilełda nrocławska, 8 lipca.
Zyto: per 1000 kilo bez zmiany; na lip. 59|-| ż., lip.-sier. 

56£ żąd. sierp.-wrz. — wrzes.-paźdz. 54-53J, paźdz.-listop. 53 pi., 
listop.-grudz. 52| tal. pł.

Pszenica: per 1000 kii. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 52 tal. p.
Owies: per 1000 kilo na czerw. 52 tai. żąd., wrzesień- 

paźdź. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 90 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stałej; w miejscu 20 talar, 

ż., lipiec 19J pł., lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 19| tal. żąd., 
wrzesień-październik 19jj tal. pł.

Okowita za 100 litrów biizkie termina wyżej; w miejscu. 
20rj- tal. ż id. 20Ą tal. plac., na lipiec 20|-I, lipiec-sierpień 20| 
ż., sierpień-wrzesień 20-&- tal. ż. wrzesieu-paźdz. 19A tal. p., pa- 
ździernik-list. — żąd.

Sśaursa tele&raflczue.

9 lipca 1873.
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
lipiec-sierpień 82| 
wrzesień-paźdz. 77 
jesień 75 J

Olćj rzep.: słabo 
lipiec 20
na wrzesień-październik 20 
kwiecień-maj 20-$-

O ko wita: stale 
w miejscu 20| 
lipiec-sierpień 20| 
wrzes.-październik 18j 
październik-listopad 18%,

Żyto: stale 
lipiec-sierpień 52 
wrzesień-paźd. 51J 
październik-listop. 51£

MSERIAJt, 9 lipca 1873. 
Stan powietrza: ciepło

Pszenica: stałej 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd .-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs kurs 
początk. końcowy

kura
początk.

52|

114
101J

864

77i

554
554
63
52|

20
19#
20%4

20 23 
20 18 
19 3

Owies: stale 
na czerwiec 
Olej skalny: 
w miejscu 
Mareh. pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7*1, ®|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreh 
Uspos. stale

kurs
końcowy

2034
115

614
974

135|
514

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

P. Ii. w Wągrowcu. Prosimy — a obok tego i 
o adres.

OD ADMINISTRACYI
»zicniiika Poznańskiego.

Spir. lir. Zb........... Nie odebraliśmy dotąd ża­
dnego zawiadomienia, czy już wyszło z druku dzieło 
zbiorowe „WISŁA.“

CSadesłano.)
Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny doda­

tek dotyczący uznania dobrych skutków, jakie spro­
wadziły Jana Iloffa przyprawy słodowe na 
cierpienia hemoroidalne, płuco we i ka- 
taralne. Przyprawy słodowe Jana Hoffa sprzedają 
się w Poznaniu u Braci Plessner, Rynek 91 i 

j Frenzel i Sp. Wrocławska ul., w Nakle u A. Pod­
górskiego, u J. S. Lówinsohna w Bydgoszczy, u 
A. Hoffbauera w Nowymtomyślu, u H. Gassriela 
■w Śremie, u wdowy Berty Kunz w Książu, u Mi­
chała Badt w Swarzędzu, u ekspedyenta poczty 
Raschke w Borku i u Markusa Witkowskiego
w Czempiniu. (3,827.)



Bi Szanownych wyborców pow. 
plesKewsfeiego na przed­
wstępne narady uprzejmie za­
praszam na dzień (3828)

t-ft
do Pleszewa na salę pana 
W aliszewsl?iego o 11 z rana. 

Z polecenia
Komitetu przedwyborczego 

P. W. Zakrzewski.

Z polecenia komitetu przed­
wyborczego zapraszam szano­
wnych wyborców Mlla&sio 
IPozaiMfcla na zebranie 
przedwyborcze na dzień
ife fe. in.

na godzinę 7 wieczorem do 
Wielkiej sali bazarowej. (3830)

A. Krzyżanowski.

Nakładem TygockiiBta Wielkopolskiego 
yszła w osobnej odbitce rozprawa StefoSSSi Bill“ 

szesyaśskieg© pod napisem

Oświata w Polsce i u Hsemcow
za czasów

KOPERNIKA
w cza$acfli
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 zip. 

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litógrafowane na chińskim papierze, w wielkim for­

macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracji Dzien­
nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety 
przez zaliczkę pocztową. Pojedyńczych egzemplarzy nie sprzedaje się.

Aukcya.
W piątek dnia 11 mb. przed poł. o godz. 

1,1 sprzedawać będę za gotową zaraz zapła- 
płate w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyń- tę na Rynku przed wagą dwa dobra mocne 
skim placu Kr. 6 rozmaite meble.;cug»w«e 5 i 8 lat, a 4 i ^6 mające i 
trzewiki. fmty, narzędzia z por- bryeifcę. )

króL komisarz aukc.
Msits, komisarz aukcyjny.

Aukeya
W piątek dnia 11 bm. od 9 godziny 

rano sprzedawać będę za gotową, zaraz za-

Z dniem 1 lipca r. b. przeniosłem}
biuro mojego domu korni-: 
sowego naWilhelmoi

wski plac do Hotelu duj 
Nord II piętro, gdzie nadal jak do-i 
tychczas przyjmuję wszelkie zlecenia} 
komisowe. (3795)

Julian Reiehstein.

Z polecenia komitetu przed­
wyborczego zapraszam szano­
wnych wyborców po­
wiatu SiPobsiłieg-o na 
zebranie przedwybor­
cze do SŁrobi (3791) 
na dzień 17 lipca rh.
o godzinie 11 rano w oberży 
pana Neumana.

B. Potworowski.

Towarzystw© poży­
czkowe przemysłow­
ców i8BÍtísíaB®ozuaula

Spółka zapisana.

Za pośrednictwem Ańffii- 
fiistraeyi I>zieanika Poznań­
skiego nabyć można :
TRIPPLIN. Dwa duchy, pow. 2 tomy.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary 
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (1815)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który v. 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował

\ is, jak obok: ______________.
W Panżu u fabrykanta, rue Vieille di

P, RIGOLLOT.

Ćo dopićro wyszło w komisie

M. Leitgebra i Sp.
Z portretów

familijny cb.
Szkice humoryst.-obyczajowe. 

Zawiera: Człowiek z poświęceniem. 
Człowiek czynu. Hrabina Klein-Bis­
marck. Teorye pana Ignacego. Syn 
wielkiego ojca. Moje nawrócenie. Mło­
dzieniec pełen nadziei. Monografia 
(3692) polskićj wioski.
8-vo 96 str. Cena 17 j sgr.

W Ekspedycyi „Dziennika Po­znańskiego“ nabyć można:

Illnstrowany Przewodnik
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawie powszedniej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyczajnej o- 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnćj 
prawie 1 tal. 20 sgr.

Półroczne procenta od kapitałów, w 
Towarzystwie naszem złożonych, wy­
płaca kasa w godzinach od 9-tćj do 
12-tej z rana i od 3-cići do 5-tej po 
południu przy Starym Rynku Nr. 6, 
II. piętro. (3833)

ZARZĄD.

Tempie, 26; w Poznaniu w aptece p. Dr; 
Stankiewicza i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze; w Krakowie w aptece pana Iran 
czyńslsiego; we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascba.

i «1 eslam tylko istsaie-
je książka,

która na polu tajnych cierpień płcio­
wych ma wartość a nią jest sławne 

oryginalne dzieło mi­
strzowskie :

Der Jugendspiegel.
Der Jugendspiegel.
Der Jugendspiegel.
Der Jugendspiegel. 

Pisma, które się sprzedawają, są 
albo błędnemi wyciągami z tego 
dzieła, lub są to tłumaczenia star­
szej angielskiej książki, a przeto 
polecają na przestarzałych zapatry­
waniach a ztąd nie mają żadnej 
wartości. (3517)

Jugendspiegel opiera się na najno­
wszych badaniach naukowych. Będąc 
nową, stanowiąc epokę, będąc wy­
nikiem głębokich studyów autora, 
może książeczka ta być polecona 

[ każdemu, co cierpi na słabość płcio­
wą w skutek oaanii, rozpusty itd.

Wszystko, co prawdziwie dobre i 
wielkie, toruje sobie drogę mimo 
krótkowidzenia współczesnych! Za­
mawiajcie albo bezpośrednią prze­
syłkę w frankowanych kopertach 
(17 sgr. wraz z portoryum) u nakła­
dcy, W. ESer-Misas-tii w EBer- 
lissae, Simeoiistr. S, lub, je­
żeli je kupujecie w księgarniach, u- 
ważajcie na tytuł:

Der Jugendspiegel.
Der Jugendspiegel.
Der Jugendspiegel.
Der Jugendspiegel.

I

io przyjęcia i wy­
wozu mierzwy z hotelu 
przyjmuje feażdęgo cza­
su Sas&aw® offerty. <3825) 

Poznań, d. 8 lipca 1873.

T. Łoziński,
HOTEL FRANCUSKI.
!>©asi. WiUkoaalee ma na 

sprzedaż z powodu zmian w urzą­
dzeniu gospodarstwa (3821)
aisloofearioią z bbiss-

E&eżei» z fabryki Cegiel­
skiego w dobrym stanie;

aaisasieź fgooiy stały 
wras a rozmaitemi koSami 
transaiisyjaemi J

bsil&iBjgt rasy holenderskiej 
w 3-eim roku.

Urzędnikgospodarc^y,

kawaler, z dobretni świadectwami po­
szukuje .zaraz miejsca, (3824)

Adres B. F. post. rest. Mrocaa.

Eksnsm

Iterlin, 8 lipca.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ¡ikonsolid.

dito dito ditv 
Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie 
dito 
di..» 
dito

Lis. .zast. pozn. (isowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie
dito

1100 p. 
104]g- p. 
96 p. 
89| p. 
|l25¿ p.

dito
dito
dito
ditto

II sarya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank mcklera.

i produktów 
Berliński bank produk.

i handlu.
V7rocław. bank dyskon.

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank hudowl. 
Cantr. bank stowarz. 
Darm&tadzki bank 
dito zwany Zetteibank 
Jjesawski bank kredyt.

¡84|"pi. 
89 p. 
)84i p. 
110 p. 
|281£ p. 
;65| p. 
¡92 ż.

S 94J p.

60 p. 
89 n. 
74 ż.

p.
145 p.

|95 p. 
160 pł. 
¡101 p.
¡1201 P-

i. USSSE8

5. Wilhelmowski plac 5.
AIIge»ceiu wtssenscSmfilr 

ńiaelierzirkeB.
Czyteii&ia gtolsl&a i fpa.il- 

ruzlia. (3664)

Akademik, Polak, poszukuje na czas 
wielkich feryi od 1 sierpnia do 1 listopada 
miejsca nauc?yciela domowego. Adres: Halle 
a Ś. poste rest. S. B. 44. (3818)

10 sgr-
TROMMSDORFF Dr. J. B. Grundsätze 

der Chemie mit Berücksicht, ihrer techn.
Anwendung. 1829, Erfurt. 5’sgr.

T r z ec i e zdanie sprawy z czynności Ra­
dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto- jja^roda Montyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 
ckiej, 1841—4, Par. 184o. 2 sgr. _P............ J . ? ’ , , z, . , , •• A__ Ł._ --------- _

TUGENDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młódź, izraelskiej z tłum, 
polśkiem, 1824, Wrsż. 7 4 sgr.

TURCZYirSKl Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. 1 zeszyt. 5 sgr.

— II poszył, 5 sgr.
— Powieść o Cżarnóbrewcu, poema we 

dwóch szczęściach. 1867, Lw. 5 sgr.
TÜRK Wilh/v. Leitfaden zur Behandlung 

des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Känty: Zochna hrabianka, 
powieść 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—26 z roku 1844.
20 sgr.

TYSZKIEWICZ br. Eust. Badania arche­
ologiczne, 1850, Win. 14 sgr.

ULLMANN Dr. 0. Ueher die Sündlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verm. Abdr. 1833,
Hamburg. 7.(- sgr.___________

Instytut francuzki; medal złoty akademii medycznćj w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozowanym.

VIÑS Titrés D’OSSIAN HENRT
Członka akademii medycznćj paryzkićj, profesora Szkoły farmaceutycznej.

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów- 
sv dokonany w laboratoryuni akademii medycznej w Paryżu wykazał, że wina tearyżu wyka

jak wszelkie inne prepara-

Polak, filolog w
3 5 półroczu, życzy 

sobie na czas wielkich wakacyi prze? 
sierp., wrzes. i paźdz. przyjąć miejsce 
nauczyciela domowego. Bliż 
szych wiadomości udzieli Wielm. Prof. 
Dr. ¡BJełiring, Wrocław Kloster- 
StrasSe 87. (3823)

Akademik,

BncbbalteP, któryby zarazem kurę 
spondował w niemieckim i polskim języku 
znajdzie miejsce. Zgłoszenia pod literą Jf. 
ii. poste r. Poznań.__ 3816)

Młode dziewczę znajdzie sta­
łe zatrudnienie u Adolfa War- 
schauer,a pósamoriika Rynek 74.

(3759)
Cbwaliszewo 03 pomieszkania o 2 i 3 

pokojach wraz z przynależytośeiami do wy­
najęcia. (3810) 

Na Wielkich Gai barach Nr. 3, na 
parterze po prawćj ręce jest od 1 sier­
pnia br. obszerny, gustownie ume­
blowany pokój do wynajęcia.

(3817)

Nakładem TygodBiika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego
„Konrad, Książę na iazowszy

i
Zakon niemiecki“

nabycia we wszystkich księgarniach po cenie1 jest do
2 złpol.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4, 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Hagdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Jleinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-nieiniecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank-prowino. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
PruBki bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Sżiąskie stowarz. bank. 4 
Tellus, stów. ban. poz. 4

102J p.
82 pł. 
269-1 pł. 
107Í p. 
105 p.
80 p.
90 p 
1064 p. 
125 pł. 
1384-61 j 
92 p.
67| P- 
56 p.
111| p.
25 p. 
1844 pł. 
67 p.

1284 Pi- 
132 p. 
100 ż

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 

dito Nordend. 4
Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem.stow.ind.stallit.A 5 

dito dito lit. B. 5
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito ■ (nowe) 5
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauehhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitie 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
łloffraann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage.6

I1OO4 p. 
¡42¿ p. 
624 p. 
¡94 ż. 
¡914 p. 
81 p.
77 p. 
118 p.
— p. 
128 p. 
170 p. 
924 p. 
103 p.
106 p. 
80 p.
70 p. 
584 p. 
IO34 p. 
694 p.

Akcye zakładowe i cbligacye kolei
żelssznyón.

Akwizgran.-maútrych. ¡4 i37| pł. 
Bergsko-marchijska ¡4 1124 p.
Berlińsko-zgorzelicka ¡4 107| pł.

dito szczecińska ¡4 ¡158 p.

nawczy dokonany w laboratoryuni
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających ja’ ... ...
cye tego* gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie, 
To właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy 
zatwardzenia. 1840)

Prosie wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

słabieniu dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, goryczkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, ńpóśledzonem trawieniu, holach żo­
łądka, gastralgiach i t. d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tej preparacyi pokazały się cudowne przeciw hladaezce, uplawom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo­
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.

Who z jodem Ossiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku.
Główny skład w aptece Pa. E: Fournier et Cie na ulicy d‘Anjou St Honoré 

58, w Paryżu, w Poznani»» w aptece Dpa,

żonaty, przez długo­
letnią praktykę do­

świadczony w swoim zawodzie, szuka 
miejsca natychmiast. Bliższej wiado­
mości udzieli kupiec p. Maciejewslii 
w liEerfeowie. (3822)

IdSlatiiy włiMlara

natychmiast w służbę wstąpić może.
Bliższćj wiadomości udziela radzca 

sprawiedl. Tschusćhke, Działowy plac 9.
_____________ (3831)

Dora. Wilkonice p. Dłonią 
poszukuje zaraz lA3S©lfiSia’Sil, bez- 
żennego, któryby zarazem pełnił obo­
wiązki słoźąceg;©, i moo- 
tera do prowadzenia parowej mło­
ckarni, oraz żonatego
weg©. Z głoszenia i kopie świa­
dectw nadesłać należy franco Wil- 
kouice. (3819)

Manklewicxn-

KÂPSIRKIRAQDIN
Potwierdzone ; 

przez Akademiąt 
med. w Paryżu (

40 lat
ipnwodzfinia: _ ----- --------„-..

WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 
medyczna: (' S49)

„KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego 

„ani odbijania, jak to. ma miejsce zwykle przy trawieniu ws:
„nych preparacyi KOPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego S 
„skutku. — g

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu przy ul. Faubourg St. Denis, 78 i 80. W Po­

znaniu w apt. p. <Bi". Maniiiciłlcza i K. Bareiknwsfcieg,«.

SŁmps papSeffów na gleSdaeli foeplinslłiej i poasnansliíéj

Czeska kolej zaeh.
B -.esko-grąjewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H '.lls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Koić j Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Warcbijsko-poznańska 
Magdebnrg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C

dito lit.B.
Austr.-frano. kolej pań.15 
Au itr. półn. zachodnia 3 
lito poł. państ. (Lomb.) 

lYscnodniopruska koi. 
południowa

K !. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
.'lalreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Kalie) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolćj państ. 
Śchwaje-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
lirefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marehijsko-pozn. z pr, p

¡1024 p.
¡334 p. 
¡148-74 p 
¡424 ż. 
|102| p. 
51| pł 
69 p.
73| pł.
25 p.
9| p. 

lorj p. 
181 pł. 
I594 p. 
2044-34 
1254 pł.
1Í54-5 p

wrażenia 
trawieniu wszelkich in-

Pi-

Ameryk, pożycz. liSf-2
dito nowa

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureokaz r.1865

dito zr.1869

t>
5
5
8
5
6

974 p. P
954 p. s
59 p. I
— pi­
’ll P- 
62 P-

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt celu, 
śrebra funt celny 

; Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt.
20
1
l
1

11
 —

--- i-o--- :------ ----------------------------—-----

Poznan, 9 Hpea.
S — ----- —.—  ....... .

dito

Listy rentowe i zastawne.

bank.
66 p.
128 p. 
100 ż.

Papiery pruskie.

dito.

’rem. poż. państ. 1855 34

954 p.
104 ż. 
994 p. 
12o ż 
¡894 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-naastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z. 

dito póln. pr. p.

dito z praw, pierw,

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne papiery, 
renta sreb.

osy z 1854. 
losy ż 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 5 
to dito 1866 r 

Rosyjsk.pols. obiigaaye 
skarbowe

Pola, listy zast. III enj. 
dito nowe 
dito likwhlaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligae; 
Obligacye miejskie"

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż. 
894 p. 
934 ż. 
1004 p. 
IOO4 p. 
924 p. 
894 ż. 
IOO4 p. 
83 p. 
934 ż.

Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wseh. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr,. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

¡4
4
5 
4 
4
6 
4 
» 
i
4
4j
ł
3¡
3
4'

5
4 
4
ŹŁ

137 p. 
¡106 ż.
— P-
- ż. 
148 ż,
— P- 
52 p. 
— P-
- P- 
~ P- 
494 p.

178 p.’
- P- 

41 ż.

— P- 
143 ż. 
35 p.
994 p.

W Orsśssskdwie pod Środą za- 
wakowała posada dla ekonoma ®o- 
nate§'©. Prosi się o nadesłanie odpisu 
świadectw fr. Dominowo pod Środą.

(3809)

z żoną, bez familii, — mogący wszelkim 
wymaganiom w tej sztuce odpowiedzieć, szuka 
umieszczenia od 1 października ¡873 r.

Psarskie pod Śremem da. 7 lipca 1873.

J, Piliehowski.
(3813)

Dobrego służącego
potrzebuje Dom. Gawiowice p. 
Radzyniem (Rhedeu W Pr.) Osobiste 
przedstawienie konieczne. (3787)

PRZECHAOfKA ~

członków spółki pożyczkowej 
W ŚRODZIE

odbędzie się
dnia li filgiesa rb. 

do boru babińskiego.
Szanownych członków zamiejscowych 

prosimy o liczny udział. (3832)
Środa,, dnia 5 lipca 1873.

Dyrelceya.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 24 ż.
dito zaclioa. akc. z. 4 12 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 14| ź.
Warszawsko-bydg. ak.z. 4 — P-
Warszawsko-wied.ak. z. 5 81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. .1882 8 974 p.
dito 1885 8 98| P-

Włoska renta 5 61 ż.
ditp akcye tytun. 6 — ź.
dito, obligacye tyt. 6 — p.

Austr) noty bank. •—
dito renta papierowa 61 ż.

Austr. renta srebrna 4 654 P-
Pols. lik. listy’ t 84 p.
Iios. listy zast. na grn. 5 884 p.
Ros.-amor.-poż. z 1870 5 - p.

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — so-4 p.
Poż. tur. z 1865 5 514 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p.

Losy.

Bruns wickie j—
Bukaresztskie !—
Kolońsko-mindeńskie !3| 
Finlandzkie I—
Austr. losy (60) 
Mediolańskie 
Mginingaktó
400 frc. iosy tureckie

234 p.
— ż. 
924 ż.
10 p
— P
— ż. 
44 ż. 
152 p.

Akcye przemysłowe.Zagraniczne keieje.
66 pł. Akcye bankowe.

4 614 pł. Beri, stowarz. bank. 5 110 ż. Czeska kolćj zaeh. ak. z. 0 1 102 p. Centr. bank bud. Berlin. 5
4 94 p. dito dysk, komand. 4 210 ż. Brześć.-grajew. akc. z. 5 32 ż. Berlin, kantor drzewa. 4
fr. 114 p. Wróci, bank dysk. 4 89 ż. Kolćj Elżbiety akc. z. 3 - ż. Erdmannsdorf przędz. 5
•Ô 94 p. dito dito wekslowy 4 72 p. Galie, kol. K. Lud. ak. z 5 i 101 p. ’¡Hoffmann’a fabr. wag. 2

¡fr- 87| p. Kwilecki, Potocki i Sp. 5 60 p. Kolćj Rudolfa akc. z. 5 ¡ — ż. Huta Hoerder 5
5 1324 p. Meiningski bank kred. 4 — P- Leodyum Limburg, ak. z. 4 ¡25 p. Stowarzysz, immobil. 4
5 1301 p. Niemiec, bank hipot. w Aust.franc. kol. pńst.ak. 5 203 ż. Kramsta fab. 5
4 Meining. 4 — P- dito półn.-zacbod. ak. z. 5 — P- Huty Lauehhammer ,5

774 p. Wsehod.-niem. bank 5 67 ż. dito pol.-państ(Lomb.) dito Laura 5
4 754 p. dito produk. 5 — ż. akcye zak. 5 1154 p. dito Marienhiitte 5
5 7<5| p. Austr. zakład kredyt. 5 138 ż. Reichenb.-pardub. ak. z. 44 — ż. Pozn. bro. (Feldscbloss) I—
4 63| p. Pozn. bank prowinc. 4 107 ż. Rumuńska kol. akc. z. ¡5 404 ż. dito bank budowl. u
« IOO4 ż. dito prow. i weks. 4 ¡26-27 p. Rosyj. kol. państ. ak. z ¡5 — P- [Huty Redeniiiitte ¡3

924 p.
— p.
— pł. 
170 ż.
— p.
i/

Drakiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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